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Dalsza obniżka w ZSRR
cen tłuszczów i konserw roślinnych 

oraz ustalenie sezonowych 
cen warzyw i owoców

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS donosi:

W celu wzbudzenia zain­
teresowania kołchozów, sow- 
chozów i organizacji handlo­
wych przechowywaniem zie­
mniaków, warzyw i owoców 
w okresie zimowo-wiosen- 
nym i ich równomierną sprze 
dążą w ciągu roku oraz w 
celu zachęcenia konsumen­
tów mających warunki do 
przechowywania ziemnia­
ków, warzyw i owoców w o_ 
kresie zimowym. Rada Mini- 
strów ZSRR i Komitet Cen­
tralny KPZR postanowiły 
wprowadzić nowe sezonowe 
detaliczne ceny ziemniaków, 
owoców i warzyw ze zbiorów 
1954 roku.

Uchwała ustala ceny ziem.

niaków, cebuli, kapusty, o- 
górków, pomidorów, jabłek, 
gruszek, winogron, owoców 
cytrusowych, bananów,, ana­
nasów, arbuzów i dyń na o- 
kres sezonu. Tak np. ziem­
niaki pierwszego gatunku 
będą kosztowały w okresie 
od 30 września do 1 listo­
pada— 45 kopiejek za kg, od 
1 listopada do 1 marca — 60 
kopiejek i od 1 marca — 80 
kopiejek za kg.

Rada Ministrów ZSRR i 
Komitet Centralny KPZR 
postanowiły obniżyć z dniem 
1 października 1954 roku 
państwowe detaliczne ceny 
tłuszczów roślinnych, kon­
serw warzywnych i mrożo­
nego groszku zielonego prze­
ciętnie o 12, 5proc.
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IDEA ZBIOROWEGO BEZPIECZEŃSTWA
poparta wolą
zatriumfuje nad t. z w.

narodów
„polityką siły“

O ś w i a d c z e n i e  P K O P
i Komitetu dla Pokojouiego

Rozwiązania Problemu N iem ieckiego
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WARSZAWA PAP. W dniu 13 sierpnia br. odby­
ło się pod przewodnictwem Jarosława Iwaszkiewicza 
posiedzenie Polskiego Komitetu Obrońców Ppkoju 1 
Polskiego Komitetu dla Pokojowego Rozwiązania Pro 
blemu Niemieckiego. Zebrani uchwalili oświadczenie 
następującej treści:

„Polski Komitet Obrońców1 wiązywania spornych i skom
Pokoju i Polski Komitet dla 
Pokojowego Rozwiązania 
Problemu Niemieckiego, wy­
rażając uczucia całego naro­
du, witają z radością poro­
zumienie osiągnięte na kon­
ferencji genewskiej w spra­
wie zaprzestania przelewu 
krwi w Indochinach, widząc 
w nim poważne zwycięstwo 
sił pokoju i doniosły krok 
na drodze odprężenia w sy­
tuacji-międzynarodowej. Po­
zytywne rezultaty osiągnięte 
na konferencji genewskiej są 
przekonywającym dowodem 
możliwości i konieczności roz

* r tn i

Spółdzielnia produkcyj­
na w Choczewie (powiat 
Lębork) dzięki dobrze zor­
ganizowanej pracy, umie­
jętnemu wykorzystywaniu 
dni i godzin pogody zbiera 
plony bez strat i poważ­
niejszych zahamowań.

To, że do tej pory zwie­
ziono do stodoły 160 wo­
zów żyta — pisze kores­
pondent Hamerla — spół­
dzielcy zawdzięczają przy­
kładnej pracy kobiet, mło­
dzieży oraz pracowników 
kolejowych z Choczewa, 
którzy pomagali wydajnie 
przy koszeniu, wiązaniu 1. 
zwożeniu żyta. Dużej po­
mocy udzielił również spół 
dzielni POM w Żelaznej.

całego województwa przy­
jęły łącznie ponad 657 ton 
zboża. Podniósł się również 
stopień wykonania planu 
miesięcznego, który na 
dzień 12 sierpnia wynosił 
10,5.

Największą ilość ziarna 
sprzedali w dniu 11 bm. 
rolnicy powiatu starogardz 
kiego — 155 ton i kościer- 
skiego — 107 ton.

Tabela realizacji sierp­
niowego planu dostaw ziar 
na przez poszczególne po­
wiaty przedstawiała się w

Pomimo złych warun­
ków atmosferycznych chło 
pi z okolic Łeby kończą 
koszenie i sprzęt zbóż. Do 
13 sierpnia zostało zwie­
zionych do stodół ponad 95 
proc. zbóż. W tej chwili 
przystępuje się do omłotów 
ziarna i dostaw dla pań­
stwa. .

W gromadzie Zarnowska
— jak wynika z relacji ko­
respondenta K rajewskiego
— omłoty zostały już roz­
poczęte. Przebiegają one 
sprawnie i planowo.

Większość spółdzielni

produkcyjnych pow. sztum 
skiego, jak wynika z kores 
pondencji M. Gromadzkie­
go, bez większych zahamo 
wań zbiera zboże, młóci je 
i odstawia ziarno do punk 
tów skupu. Wyróżniają się 
pod tym względem spół­
dzielnie Budzisz, Buków i 
Żuławka.

Gorzej jednak przedsta­
wia się sytuacja w spół­
dzielniach Tywęzy i Jas­
na, gdzie zarówno żniwa, 
omłoty jak i dostawa ziar 
na dla państwa są opóź­
nione wskutek złej mobili 
zacji^ ludzi i sprzętu. Czę- 
stymi zjawiskami w tych 
spółdzielniach Jest niewy- 
chodzenie do pracy, zły 
przykład ze strony człon­
ków zarządu.

Starogard 24,0 proc.
Kościerzyna 13,0 »*
Sztum 12,3 M
Elbląg 12,0
Tczew 10,1 H
Wejherowo 9,8 t$
Kartuzy 8,6 n
Kwidzyn 8,6 N
Gdańsk 7,8 te
Lębork 7,0 M
Malbork 6,4 . te
Nowy Dwór 1,1 tt

plikowanych problemów mię 
dzynarodowych drogą roko­
wań pomiędzy zainteresowa­
nymi stronami.

Zasada pokojowego współ­
istnienia państw o różnym 
ustroju społecznym, która 
była i jest podstawą polityki 
zagranicznej krajów obozu 
pokoju, zyskuje sobie coraz 
potężniejsze poparcie naro­
dów całego świata, pragną­
cych trwałego pokoju i współ 
pracy międzynarodowej. Zwy 
cięsko toruje sobie drogę w 
umysłach i sercach, narodów 
Europy idea zbiorowego bez­
pieczeństwa, którego realiza­
cja miałaby decydujące zna­
czenie dla zapewnienia po­
koju na całym świecie. Z 
drugiej strony trzeba jednak 
zdać sobie sprawę, że wrogo­
wie pokoju nie rezygnują ze 
zbrodniczych planów wojen­
nych, dążąc w szczególności 
do odbudowy militaryzmu 
niemieckiego pod szyldem 
„europejskiej wspólnoty o- 
bronnej“, czy też tzw. „pla­
nów alternatywnych", co wy

wołuje coraz większe zanie­
pokojenie narodów europej­
skich, które padły ofiarą hit­
lerowskiej agresji, a w szcze 
gólności narodów sąsiadują­
cych z Niemcami.

Utworzenie systemu zbio­
rowego bezpieczeństwa w 
Europie wraz z neutralizacją 
Niemiec ułatwiłoby zjedno­
czenie Niemiec na podsta­
wach demokratycznych i po­
kojowych, uniemożliwiłoby 
odbudowę militaryzmu nie­
mieckiego, usunęłoby groźbę 
agresji z jego strony.

(Dokończenie na str. 2)

Odznaczenia
państwowe 

dla przodujących
d r u k a r z y

Inauguracja 
IX Festiwalu 

Chopinowskiego
WROCŁAW (PAP). IX Fe­

stiwal Chopinowski rozpo­
czął się w dniu 14 sierpnia 
trzema koncertami: w Dusz 
nikach-Zdroju, Kudowie i 
Polanicy-Zdroju.

W sobotę odbyła się w 
Domu Drukarza uroczy­
stość wręczenia odznaczeń 
państwowych przodującym 
drukarzom Gdańskich Za­
kładów Graficznych.

Wręczenia odznaczeń do­
konał prezes Centralnego 
Zarządu Wydawnictw i 
Księgarstwa ob. KURY- 
LUK.

Złotymi krzyżami zasługi 
zostali odznaczeni: przodu­
jący składacz ręczny ob. 
JOZEF BABIARZ oraz ob. 
JAN PŁOCKI — z zawodu 
linotypista, a obecnie kon­
troler techniczny.

Srebrne krzyże zasługi 
otrzymali: majster zecerni 
— ob. WITOLD BYLIN- 
SKl oraz przodujący skła­
dacz ręczny, od 50 lat pra­
cujący w zawodzie, ob. 
STANISŁAW STANKIE­
WICZ.

Brązowymi krzyżami za­
sługi odznaczeni zostali: ob. 
KAZIMIERZ JAKUBOW­
SKI — brygadzista składa­
czy ręcznych oraz ob. ED­
WARD KROENKE — dy­
sponent „Głosu Wybrzeża" 
i „Dziennika Bałtyckiego“.

z okazji 9 rocznicy 
wyzwolenia Korei

Do
Towarzysza KIM DU BONA 
Przewodniczącego Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia Ludowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej

W związku z 9 rocznicą wyzwolenia Korei przez 
bohaterską Armię Radziecką ślę Wam, Towarzyszu 
Przewodniczący oraz Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Ludowego Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i narodowi koreańskiemu jak najser­
deczniejsze gratulacje Rady Państwa Polskiej Rzeczy- 

■ pospolitej Ludowej i narodu polskiego.
Naród polski wita gorąco i z radością postępy u- 

czynione przez naród koreański na polu gospodarczym 
i kulturalnym od czasu zaprzestania działań wojen­
nych.

Wyrażając szczere uczucia przyjaźni narodu pol­
skiego, życzę bratniemu narodowi koreańskiemu dal­
szych nowych osiągnięć w walce o utrwalenie poko­
ju w Korei oraz o jej pokojowe zjednoczenie .

ALEKSANDER ZAWADZKI 
Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

Do
Towarzysza Marszałka KIM IR SENA 
Przewodniczącego Gabinetu Ministrów 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej

Proszę Was, Towarzyszu Premierze, o przyjęcie 
najgorętszych pozdrowień Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej i moich własnych dla Rządu Koreań­
skiej Republiki Ludowo-Demokratycznej i dla Was 
osobiście z okazji 9 rocznicy wyzwolenia Korei przez 
okrytą chwałą Armię Radziecką.

Naród polski żywi głębokie i serdeczne uczucia 
przyjaźni dla bratniego narodu koreańskiego i w dniu 
jego święta narodowego przesyła mu życzenia dal­
szych sukcesów w jego walce b trwały pokój w Korei 
i o utworzenie jednolitego, demokratycznego, pokojo­
wego państwa.

JOZEF CYRANKIEWICZ 
Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

• •  *
Ponadto minister spraw zagranicznych Stanisław 

Skrzeszewski wystosował depeszę do ministra spraw 
zagranicznych KRLD — Nam Ira.

Spotkanie ministra żeglugi
z  przodującymi marynarzami i rybakami
Dnia 14 bm. w „Domu Ma­

rynarza” w Gdyni odbyło się 
spotkanie ministra żeglugi 
tow. Mieczysława Popiela z 
przodującą młodzieżą mary­
narki handlowej i rybołów­
stwa morskiego. Na przyję­
cie to przybyli młodzi przo­
downicy pracy ze statków 
PMH, kutrów i trawlerów 
rybackich, warsztatów i sie­
ciami. W spotkaniu wzięli 
też udział: przedstawiciel 
ZG ZMP tow. Kubik, przed­
stawiciel KW PZPR tow 
Bejger, I sekretarz KM 
PZPR w Gdyni tow. Adam­
ski, sekretarz Komitetu Par­

l i  sierpnia był pierw­
szym na Wybrzeżu dniem

PMtfsrwm
masowej dostawy ziarna 
dla państwa zarówno przez 
spółdzielnie produkcyjne, 
jak i przez chłopów gospo­
darujących indywidualnie. 
W wyniku zbiorowych i 
manifestacyjnych dostaw, 
w dniu tym punkty skupu

W y b ó r

P re zy d iu m  
M R N  w  Gdyni

14 bm. na zwyczajnej 
sesji MRN w Gdyni radni 
wybrali nowych członków 
Prezydium. Przewodniczą­
cym Prezydium został do­
tychczasowy zastępca prze 
wodniczącego KONSTAN­
TY REK. Zastępcami zosta 
li: HELENA BOJARSKA 
zastępca posła i HENRYK 
WOJTKOWIAK, dotych­
czasowy radny MRN. Se­
kretarzem pozostaje nadal 
FELIKS MIĘTKI.

Wystawa ambitnych osiągnięć
Otwarta w dniu 14 bm. w Sopocie wystawa przemy­

słu drobnego i rzemiosła woj. gdańskiego stała się nie 
tylko podsumowaniem pracy drobnej wytwórczości na­
szego terenu, ale również udaną próbą ambitnych osiąg., 
nięć rzemiosła gdańskiego. Świadczą n tym liczne eks­
ponaty, rozmieszczone w kilkudziesięciu stoiskach, wy­
sokim artyzmem i pomysłowością wykonania nawiązujące 
do najlepszych tradycji naszego rzemiosła.
Otwierając wystawę, dy- cji w latach 1949 — 54, cze- 

rektor generalny Minister- go dowodem jest również wy 
stwa Przemysłu Drobnego i konanie przez nią planu pro- 
Rzemiosła tow. Zelicki, zwró dukcji w ub. r. w 123 proc., 
cił uwagę na cel wystawy, a w I półroczu br. w 107 
która niewątpliwie przyczyni proc., to w zakresie rozwoju 
się do szerokiej wymiany do- usług ma jeszcze wiele nie-
świadczeń w różnych ga­
łęziach wytwórczości, wzbo­
gacając je o nowe metody 
pracy.

Checiaż drobna wytwór­
czość Wybrzeża ma poważne 
osiągnięcia, o czym świadczy

dociągnięć, które wymagają 
szybkiej likwidacji,

taczają stoisko Spółdzielni 
Techniczno - Metalowej z 
Gdańska, gdzie wśród wielu 
artykułów gospodarstwa do­
mowego znajdują się wypro­
dukowane ostatnio wyży­
maczki do bielizny w cenie 
600 zł.

Prawdziwą rewelacją wy­
stawy są kotły centralnego 
ogrzewania pomysłu inż St. 
Zolędowskiego, produkowa­
ne przez spółdzielnię im. No­
wotki w Gdańsku. Gdy przed 
kilkoma laty inż. Żołędow- 
śki po powrocie z Chin, gdzie 
mieszkał od dłuższego czasu

Mimo utworzenia dalszych zaproponował produkcję tych
1000 punktów usługowych te 
ren nie jest jeszcze dcstatecz 
nie nasycony i troska o co­
raz lepsze i bardziej wszech

10-krotny wzrost jej produk stronne zaspokajanie potrzeb
mieszkańców winna stać się 
bodźcem do szybkiego usu­
nięcia tych braków.

Również i lokalizacja zakła 
dów drobnej wytwórczości 
(66 proc. skupia się na tere­
nie trójmiasta) powinna ulec 
poprawie na rzecz powiatów, 
zwłaszcza słabo jeszcze zakty 
wizowanych gospodarczo, 
aby rozwój regionu odbywał 
się harmonijnie.

*  *  *

Zaczynamy zwiedzać wy­
stawę od bogatego stoissa 
CPLiA, skupiającego cerami­
kę i hafty, tak charaktery­
styczne dla naszego regionu.

Do współzawodnictwa pod hasłem, „cykl na dobą“ zainicjowanego przez mło­
dego górnika z kopalni „Mysłowice“ Albina Durała yzystąpilo 116 brygad ścia­
nowych śląskich kopalni. W kopalni „Zabrze-Wschód“ hasło Durała realizuje 
Przeszło 2 tys. górników, osiągając coraz lepsze wyniki produkcyjne,

Ha zdjęciu: Wprowadzanie kombajnu węglowego na ścianę.
C A F , jot. Tymiński t Seko

kotłów z odpadów blachy 
stoczniowej, nikt nie chciał 
wierzyć w użyteczność jego 
pomysłu. Ale pierwszy wy­
produkowany przez niego ko 
cioł typu ST-Z Gdańsk, któ­
ry może pracować jako ko­
cioł wodny i parowy — wy­
kazał jakość tak wysoką, że 
dziś całą produkcja tego ty­
pu kotłów jest do dyspozycji 
tylko PKPG.

Dużą uwagą cieszyła się 
przenośna kuchnia węglowa, 
wyprodukowana przez Spół­
dzielnię Pracy im. Dzierżyń 
skiego w Elblągu. Kuchnia 
ta typu Es-Ka, pomysłu inż 
St. Korczyńskiego, posiada 
dwa paleniska i jest bardzo 
ekonomiczna, ponieważ 60 
prcc. opału przetwarza na 
ciepło, podczas gdy w nor.

Znany w całej Polsce artysta malnych kuchniach około 95 
ludowy Leon Necel demon- proc. węgla ulatnia się ko- 
struje na obracającym się minem. 
kole garncarskim wyrób gar _ . , ,
nuszków‘i wazoników Mała Szere2 stoisk demonstruje 
bryłka gliny w ciągu' paru Pr°dukcję dla wsi. 
minut nabiera pod dotknie- Bogato reprezentowany 
iem palców artysty sztachet 3est dział Przetwórstwa spo- 

nych linii. Nieco dalej uwa- zywcze2°. krawiectwo, obuw 
gę wszystkich przykuwa pię- n^ wo itd.
iowvmPifnrit ’Wykład,ana kra , Wystawa w Sopocie nie łyl 

l  0 nieiem z korzenia ko pokazuje nasz dorobek w 
s/P,m ^  VdZ!e/°, uczniów stjr dziedzinie drobnej wytwór- ego cechu stolarzy w Wej_ czości, ale również mówi o 
nerowie, A. Brylowskiego, tym jak myśl ludzka poko- 

w ciągu 30 lat pracy nując trudności tworzy nowe 
£ 0wel , z§ ^ bil ^ jn ik i koncepcje, które służą temu 
.unsztu stolarskiego i prze- żeby życie nasze stawało się 

ob€Fnie młodzieży, wygodniejsze i piękniejsze. Kobiety gęstym tłumem o- (g)

tyjnego w PMH tow. Łaba- 
nuwski.

Do zebranej młodzieży w 
serdecznych słowach przemó 
wił minister żeglugi tow. Po­
piel. Omawiając wspaniałe 
osiągnięcia w rozbudowie go­
spodarki morskiej uzyskane 
w ciągu minionego dziesięciu 
lecia tow. Popiel powiedział 
m. in.:

Polska, stała się nie tylko 
dlatego państwem morskim, 
że posiadamy 500 kilometro­
we Wybrzeże, że wzrósł po­
tencjał produkcyjny naszej 
marynarki handlowej i ry­
bołówstwa morskiego, że za_ 
tętniły radosnym gwarem 
pracy nasze porty. Staliśmy 
się państwem morskim, bo 
w ciągu minionych lat wyro­
sła wspaniała kadra pracow. 
ników morza, kadra, której 
częścią właśnie wy jesteście. 
W ramach zasłużonego awan 
su społecznego wysunięto w 
rybołówstwie dalekomors­
kim 27 proc. młodzieży na 
stanowiska oficerskie. Pięk­
nym supertrawlerem „Rega- 
iicą” dowodzi młody kapitan 
Bryndza, którego imię jako 
jednego z przodujących 
kapitanów statków rybac­
kich jest dziś wszystkim zna 
ne. Z roku na rok Coraz wię­
cej młodych ludzi zajmuje 
stanowiska oficerskie w 
PMH.

Napływająca do gospodar­
ki morskiej z licznych facho 
wych szkół młodzież wpro­
wadza ożywczy ferment, pod 
waża rutynę.

Po przemówieniu tow. Po­
piela w dyskusji zabierali 
głos przodujący marynarze i 
rybacy opowiadając o swojej 
pracy i napotykanych trud­
nościach. Jan Szymański z 
„Arki“ mówił o rozwoju mło 
dzieży pracującej na kutrach 
rybackich. Jednocześnie też 
wskazał na niedostateczne 
jeszcze zapewnienie dobrych 
warunków bytowych pływa­
jącym załogom, i 

Antoni Borysewicz z „Ja­
starni" („Seeburg“) dzieląc 
się dotychczasowymi wynika 
mi w pracy nad zakonserwo 
waniem tego statku, zwrócił 
uwagę na niedostateczną 
ilość rąk roboczych, w wy­
niku czego tempo robót jest 
bardzo powolne.

Po dyskusji młodzi przo­
downicy pracy otrzymali wie 
le nagród pieniężnych i dy­
plomów uznania.

Prognoza pogody
1i P'T1 , Dość pogod­

nie. W ciągu 
dnia wzrost za 
chmurzenia i 
po południu 
przelotne opa­
dy. Tempera­
tura do 22 stop 

ni. Widzialność dobra. Wia­
try umiarkowane ■
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Nnród niezłomny
(W dziewiątą rocznicę wyzwolenia K o r e i)

Na najwyższym wzgórzu 
Phenianu — Meranbonie — 
■wznosi się pomnik z jasne­
go granitu, uwieńczony pię­
cioramienną gwiazdą. Na 
piedestale pomnika — pła­
skorzeźba koreańskiej kobie- 
iy._ U jej stóp — zerwane 
łańcuchy. Nad płaskorzeźbą 
data — 15 sierpnia 1945 r. 
Dzień, w którym Armia Ra­
dziecka rozgromiwszy u- 
przednio doborowe dywizje 
japońskiej armii kwantuń- 
skiej wyzwoliła Koreę.

Lud koreański zaczął na 
północy kuć własne szczęś­
cie pod kierownictwem swej 
partii — Koreańskiej Partii 
Pracy.

Na tę chwilę naród koreań 
ski czekał 40 długich lat nie 
woli, nędzy i wyzysku.

W 23 dni po wyzwoleniu 
Korei przez wojska radziec­
kie, już po kapitulacji im­
perialistycznej Japonii, na 
południu Półwyspu Koreań­
skiego lądują wojska amery­
kańskie. Zajmują terytorium 
do 38 równoleżnika.

W myśl uchwał moskiew­
skiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, 
USA i Wielkiej Brytanii z 
grudnia 1945 r., przedstawi­
ciele dowództwa wojsk USA, 
wspólnie z przedstawiciela­

mi dowództwa wojsk radziec 
kich, przy współudziale rzą­
du tymczasowego, mieli do­
prowadzić do zjednoczenia 
demokratycznej, niepodległej 
Korei. Nie po linii wypeł­
nienia tych uchwał poszła 
.lednak polityka monopoli 
amerykańskich i wiernego 
wykonawcy ich poleceń — 
dowódcy amerykańskich 
wojsk na Dalekim Wscho­
dzie — gen. Mac Arthura. 
Monopolistom amerykań­
skim marzył się podbój ca­

łej Korei.
Dla urzeczywistnienia 

swych planów usadowili w 
maju 1948 r. na prezy­
denckim stolcu w południo­
wej Korei swego człowieka 
importowanego pośpiesznie z 
USA,- gdzie przebywał od 30 
lat — Li Syn-Mana. Następ 
nie — w sierpniu 1948 r., 
Waszyngton zawarł pakt, da 
jacy imperializmowi amery­
kańskiemu prawo kontroli 
sił zbrojnych, życia gospodar 
czego i politycznego Korei 
południowej.

Nie zakończyła się więc 
walka ludu koreańskiego o 
wolność. W sierpniu 1948 r. 
w wyniku wspólnej narady 
kierowników partii politycz­
nych i społecznych obu czę­
ści Korei przeprowadzone

Trzy koreańskie dni
15 sierpnia 1945 roku ge­

nerał Armii Radzieckiej, 
Czystiakow, przyjął kapitu 
lację 34 armii japońskiej.

„Obywatele Korei! — 
brzmiała odezwa radziec­
kiego dowództwa. — Kraj 
wasz uzyskał wolność. Ale 
jest to dopiero pierwsza 
karta w historii Korei. Po­
dobnie jak kwitnący sad 
wymaga pracy i opieki 
człowieka, tak szczęście 
można osiągnąć tylko bo­
haterską walką i niestru­
dzonym wysiłkiem narodu. 
Wy sami winniścje się stać 
kowalami swego szczęścia".

W 23 dni później — w 
miesiąc po rozgromieniu 
armii'japońskiej przez woj 

*
Ulicą Songari szła mło­

da chłopka z owiniętym w 
pstrokatą chustę niemowlę 
ciem na plecach.

Było spokojne, czerwco­
we popołudnie.

I nagle zawyły syreny. 
Jasne niebo nad Phenia- 
nem zaczęło warczeć i dy­
gotać. Nad dachami mignął 
charczący cień. Obmierzły

ska radzieckie — w połud­
niowej części Korei wylą­
dowały wojska amerykań­
skie. Ich dowódca, generał 
Mac Arthur, ogłosił roz­
kaz:

„Na terytorium Korei, na 
południe od 38 równoleżni­
ka, cała władza administra 
cyjna znajduje się w moim 
ręku. Ludność winna bez­
względnie podporządkować 
się podpisanym przeze 
mnie rozkazom. Osoby 
działające przeciwko woj­
skom okupacyjnym lub za 
klócające porządek i spo­
kój będą bezlitośnie i su­
rowo karane. Przez eały 
czas okupacji wojskowej 
językiem oficjalnym będzie 
język angielski“.

* •
chłopki. Obok, w kałuży 
krwi, pstrokate zawiniątko.

Następnego dnia prasa 
podała:

„29 czerwca o godzinie 
17 minut trzydzieści — 27 
amerykańskich bombow­
ców typu „B-29“ dokonało 
bandyckiego nalotu na 
Phenian, zrzucając w róż­
nych dzielnicach miasta

Po nalocie bombowców amerykańskich na Phenian.
świst zapierał dech, gru­
biał, pęczniał jak trąba po­
wietrzna. Huknęło raz, dru 
gi... dziesiąty,

Na rozwalonym bruku 
ulicy Songari leżały zma­
sakrowane zwłoki młodej 

*
27 lipca ubiegłego roku 

mieszkańcy Hyngnamu wy 
szli na spokojne ulice swa

około 380 bomb rozmaitego 
kalibru. Wiele domów mie 
szkainych uległo zburze­
niu. Wśród ludności cywil 
nej są liczne ofiary.

Tak zaczęła się amery­
kańska awantura w Korek 

> *
miast koreańskich lud tań 
czyi i śpiewał. Strzelały w
niebo różnobarwne, rados-

fia zdjęciu: Odbudowa cegielni w Phenianie.
Fot. — CAF

go miasta. Po raz pierwszy 
od 3 lat i 33 dni w parku 
Czengdzinu pojawili się za 
kochani. Tegoż bowiem 
dnia podpisano rozejm w 
Korei.

Na placach wszystkich

ne fajerwerki. A od świtu 
następnego dnia rozpoczęła 
się praca, nie zakłóeana 
rykiem amerykańskich sa­
molotów, Rozpoczęła się 
budowa nowej siły „Kraju 
Porannej .Świeżości“.

zastają wybory do Najwyż 
szego Zgromadzenia .Narodo 
wego. Uczestniczy w nich 
lud północy i — nielegal­
nie, mimo okrutnego terro­
ru, 77,5 proc. wyborców po­
łudnia. Uchwalona zostaje 
konstytucja: Utworzono rząd 
z Kim Ir Senem na czele.

W nocy z 24 ną 25 czerwca 
1950 r. w myśl planów ame­
rykańskiego komiwojażera 
agresji — John Foster Dul- 
lesa, lisynmanowska armia 
naoadłą pa Koreańską Repu 
blikę Ludowo-Demokratycz­
ną. Rychło dołączają się do 
agresji wojska amerykań­
skie, pod shańbioną tym czy. 
nem flagą ONZ. ,

Trzy lata trwała bohater­
ska walka narodu koreań­
skiego. Trzy lata trwały bo­
haterskie zmagania narodu z 
machiną wojenną imperializ 
mu amerykańskiego.

Agresor musiał ulec presji 
potężnego światowego obozy 
pokoju, demokracji i socjali­
zmu. 27 lipca 1953 r. w wy 
niku nieustannej walki ZSRR 
o ugaszenie ogniska wojny 
na Dalekim Wschodzie, pod 
naciskiem pokój miłujących 
narodów, zawarty został ro- 
zeim w Korei.

Nie był osamotniony w 
walce o wolność bohaterski 
naród Korei. Nie jest też o 
samotniony w walce o odbu­
dowę kraju. Od Związku Ra­
dzieckiego otrzymał bezzwro 
tną pożyczkę w wysokości 
miliarda rubli, od Chin Lu­
dowych — 8 trylionów jua­
nów. Czesi budują dla brat­
niego narodu fabrykę samo­
chodów, odbudowują kilka 
elektrowni wodnych, Polacy 
budują zakłady naprawy pa­
rowozów i wagonów, rekon­
struują kilka kopalń. Rumu­
ni wznoszą fabrykę cementu 
i zakłady farmaceutyczne.

Na południu kraju nadal 
panuje z łaski amerykańs­
kich monopoli krwawy re­
żim lisynmanowski. Lud na­
dal cierpi głód ł nędzę. 1.100 
tys. bezrobotnych nie może 
znaleźć pracy.

Nie los chłopów koreańs­
kich jest przedmiotem troski 
„krwawego starca” — Li Syn 
Mana. W ostatnim tournee, 
jakie odbył po Stanach Zje­
dnoczonych, ten agent impe­
rializmu amerykańskiego za_ 
czął znów całkiem niedwu­
znacznie nawoływać do no­
wej wojny przeciwko Półno­
cy, do wojny przeciwko-Chi 
nom.

Ale naród koreański wie­
rzy. że rozejm można prze­
kształcić w trwały pokój, że 
kwestia koreańska może i 
powinna być rozwiązana, że 
winno nastąpić przywrócenie 
jedności całego kraju. To 
stanowisko zgodne z intere­
sami narodu koreańskiego i 
z interesami pokoju w Azji i 
na całym śwjecie popierają 
wszystkie miłujące pokój na. 
rody.

INa znak protestu centralny Rząd Ludowy Chin
I m m c r a i A 7 i  a  n  a m r l  a i a t i  r rciH o m  A  _______________________________

p rze ciw ko  uchwale rządu
|wsprawie „a rm ii B u ro p e js k is j“

trzej ministroiuie francuscy

! podali sią do dymisji
PARYŻ PAP. Na posiedzę, 

niu w nocy z piątku na so­
botę francuska Rada Minis­
trów uchwaliła propozycje w 
sprawie zmian układu o „ar­
mii europejskiej“, które — 
iak zakomunikował rzecznik 
rządu — przekazane zostaną 
pięciu innym sygnatariuszom 
układu.

Propozycje te pokrywają 
się w zasadzie z „kompromi. 

Isem”. zaproponowanym przez 
¡premiera Mendes-France’a.

W związku z uchwałą po- 
[ dali się do dymisji trzej mi­
nistrowie gaulistowscy, zde_ 

Icydowani przeciwnicy „armii 
europejskiej”: minister obro­
ny narodowej Koenig, mini­
ster robót publicznych Jac- 
■ques Chaban Delmas i mini­
ster odbudowy Maurice Le- 
.maire. -

* * *
PARYŻ PAP. Komisja Te­

rytoriów Zamorskich francu­
skiego Zgromadzenia Narodo 

| wego wypowiedziała się prze. 
ciwko układowi o „europej- 
skiei wspólnocie obronnej”.

24 głosami przeciwko 13,

Do Pekinu
przybyła delegacja 

brytyjskich
la b o u r z y s tó w
PEKIN PAP. Agencja No- 

,wych Chin donosi, że w dniu 
14 sierpnia na zaproszenie 
Chińskiego Ludowego Towa­
rzystwa Badania Stosunków 
Międzynarodowych przybyła 
delegacja brytyjskiej partii 
labourzystowskiej z b. pre­
mierem C. Attlee na czele.

PEKIN PAP. Przewodni­
czący Chińskiego Ludowego 
Towarzystwa Badania Sto­
sunków Międzynarodowych 
Czang Si-źo .*vydał 14 sierp­
nia przyjęcie z okazji przy­
bycia do Pekinu delegacji 
brytyjskiej partii labourzy­
stowskiej z b. premierem 
C. Attlee.

Na przyjęciu obecna była 
delegacja labourzystowska, a 
ze strony chińskiej m. in.: 
premier Państwowej Rady 
Administracyjnej Czou En- 
lai, wicepremierzy Kuo Mo- 
żo i Huang Jeh-pei i bur­
mistrz Pekinu Ping Czen. 
Obecni byli również przedsta 
wiciele dyplomatycznych 
państw obcych, akredytowa­
ni w Pekinie.

przy 2 deputowanych wstrzy 
plujących się od głosu, komi­
sja odrzuciła sprawozdanie 
denutowaneso Defferre. zale­
cające ratyfikację układu o 
„europejskiej wspólnocie o- 
broftnej”.

stawia narodowi zadanie
wyzwolenia Tajwanu
PEKIN PAP. Agencja No- konferencji ministrów spraw 

wych Chin donosi, że 11 sier zagranieznych Związku Ra-

Francuzi
chcą pokoju

W różnych formach wyra­
żają oni swój protest prze­
ciwko odradzaniu się fa­
szyzmu niemieckiego, prze 
ciwko układowi o ,,armii 
europejskiej“ i „europej­
skiej wspólnocie obronnej". 
Oto reprodukowany z 
„L'Humanité" transparent
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pnia odbyła się rozszerzona 
33 sesja Centralnej Ludowej 
Rady Rządowej.

Premier i minister spraw 
zagranicznych Czou En-lai 
wygłosił expose o sprawach 
polityki zagranicznej.

Uczestnicy sesji poparli 
tezy Czou En-iaia, uznając 
całkowitą słuszność pokojom 
wej polityki zagranicznej 
prowadzonej konsekwentnie 
przez Chiny i aprobując wy­
sunięte w expose zadania wy 
Zwolenia wyspy Taiwan. Pod 
kreślili oni, że cały naród 
powinien dążyć w jedności 
do zrealizowania wytyczo­
nych celów.

Uchwalono jednomyślnie 
rezolucję, w której m. in. czy 
tamy:

„Centralny Rząd Ludowy 
popiera propozycje Związku 
Radzieckiego z dnia 24 lipca 
1954 r. dotyczące zwołania 
konferencji państw europejs­
kich, jak również propozycje 
wysunięte w dniu 4 sierpnia 
1954 r. w sprawie zwołania

dzieckiego, Francji, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczo 
nych. Aprobuje on ideę stwo 
rżenia systemu bezpieczeńst­
wa zbiorowego w Europie w 
celu zachowania pokoju w 
Europie i na całym świecie.

Centralny Rząd Ludowy 
wzywa ludność całego kraju 
i Chińską Armię Ludowo- 
Wyzwoleńczą, by wzmogły 
pod każdym względem swą 
pracę oraz dążyły do wyzwo­
lenia Taiwanu i zniszczenia 
zdradzieckiej kliki Czang 
Kai-szeka, ażeby doprowa­
dzić do końca świętą sprawę 
wyzwolenia narodu chińskie­
go”.

Na sesji obecny był prze­
wodniczący Centralnego Rzą 
du Ludowego Mao Tse-tung.

Wrzesień -
Miesiącem Budowy

Warszawy
WARSZAWA PAP. W br.,

we wrześniu, jak co roku, 
po raz 9 z kolei w stolicy i 
na terenie całego kraju 
trwać będzie Miesiąc Budo­
wy Warszawy. Tegoroczny 
„Miesiąc“ obchodzony będzie 
szczególnie uroczyście, gdyż 
14 września zbiegnie się z 
10 rocznicą wyzwolenia pra­
wobrzeżnej części Warszawy 
i Pragi przez Armię Radziec 
ką i walczące u jej boku od­
działy Wojska Polskiego.

W bież. roku uroczystości 
związane z Miesiącem Budo­
wy Warszawy szczególnie 
uroczyście obchodzone będą 
we wsiach.

wywieszony na murze jed­
nej z czynszowych kamie­
nic w Paryżu.

Napis brzmi: „Jestem, 
przeciwny remilitaryzacji 
Niemiec, ponieważ naziści 
żywcem spalili mego ojca, 
matkę, brata i trzy siostry. 
Nigdy więcej, cierpień!.... 
Podpisujcie się przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec",

Tragiczny zgon
ppłk. F . Vesely
att che wo skowego 

C S R  w  P o ls c e

WARSZAWA PAP. Dnia 
11 bm. zginął tragiczną śmier 
cią w wypadku samochodo­
wym attache wojskowy Re­
publiki Czechosłowackiej w 
Polsce ppłk. Franciszek Ve- 
sely.

W związku z tragiczną 
śmiercią ppłk. Veseiy‘ego, 
szef Sztabu Generalnego, wi 
ceminister obrony narodowej 
gen. broni J. Bordziłowski 
złożył; kondolencje na ręce 
ambasadora Republiki Cze­
chosłowackiej w Polsce — 
Karela Wojaczka oraz wysiał 
depetszę kondolencyjną do 
szefa Sztabu Generalnego 'Ar 
mii Czechosłowackiej.

Trumna ze zwłokami ppłk. 
Vesely‘ego wystawiona zosta 
la w dniu 14 sierpnia w klu­
bie oficerskim Domu Wojska 
Polskiego przy Alei I Armii 
WP w Warszawie. Przed 
trumną wartę honorową za­
ciągnęli oficerowie WP.

Tegoż dnia trumnę ze zwło 
kami ppłk. Vesely‘ego prze­
wieziono samolotem do Pra­
gi.

P K O P
i Polskiego Komitetu dla Pokojowego 
RozwiqzaniaProblemuiViemieckiego
1 D o k o ń c z e n i e  z e  s i r ,  1- s z e f )
Naród polski, który poniósł 

tak wielkie ofiary w walce 
z hitlerowskim okupantem, 
a dziś poświęca wszystkie 
swe siły pokojowemu budo­
wnictwu, jest żywotnie za­
interesowany w niedopuszcze 
niu do powstania ogniska 
nowej wojny w Niemczech 
zachodnich, w pokojowym 
uregulowaniu problemu nie­
mieckiego, w ustanowieniu 
skutecznej obrony przed a- 
gresją dzięki utworzeniu sy­
stemu zbiorowego bezpieczeń 
stwa. Dlatego też społeczeń­
stwo polskie z radością po­
witało notę rządu radzieckie 
go z dnia 24 lipca br., propo­
nującą zwołanie konferencji 
państw europejskich, celem 
wymiany poglądów w spra­
wie zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie, i propozycje 
rządu ZSRR z dnia 4 sierp­
nia br. w ■ sprawie zwołania 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych 4 mocarstw.

W ostatnich propozycjach 
radzieckich naród polski wi­
dzi poważny krok w kierun­
ku osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego i uregulowa- 
ńia problemu niemieckiego 
na podstawach demokratycz­
nych i pokojowych. Dlatego 
też nota radziecka spotkała 
się z tak żywym i gorącym 
Przyjęciem w naszym kraju, 
z jednomyślnym poparciem 
wszystkich Polaków.

Jednomyślne uczucia i wo­
lę narodu polskiego wyraża 
opublikowane w dniu 8 sier­
pnia br. oświadczenie Rządu

Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej w sprawie bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie,

Propozycje radzieckie od­
powiadają interesom, dąże­
niom i nadziejom wszystkich 
narodów Europy, które z co­
raz większą siłą manifestują 
swoją wolę przeciwstawienia 

odbudowie militaryzmu 
niemieckiego, występują prze 
ciwko tworzeniu agresyw­
nych bloków wojennych, sta 
nowiących olbrzymie niebez­
pieczeństwo dla pokoju Euro 
py i świata.

Patrioci polscy solidary­
zują się̂  całkowicie z coraz 
potężniejszą walką sił poko­
jowych i demokratycznych 
we Francji, Włoszech, An­
glii i innych krajach Europy 
zachodniej przeciwko tzw. 
„armii europejskiej“, walką
0 zapewnienie pokoju i nie­
podległości narodów w ra­
mach ogólnoeuropejskiego sy 
stemu bezpieczeństwa zbio­
rowego.

Wyrażamy głębokie prze­
konanie, że idea zbiorowego 
bezpieczeństwa, idea pokoju
1 współpracy między pań­
stwami niezależnie od ich 
ustroju społecznego, poparta 
wolą narodów zatriumfuje 
nad tzw. polityką siły, poli­
tyką przygotowania i rozpę­
tywania nowej wojny i że 
problem niemiecki zostanie 
rozwiązany w sposób poko­
jowy i demokratyczny, zgod­
nie z interesami narodów 
europejskich i samego naro­
du niemieckiego“.

P IERWSZĄ reakcją 
wiernej Adenauero- 
wi prasy zachodnio- 

niemieckiej na przejście 
byłego szefa wywiadu boń 
skiego, dr Otto Johna, do 
NRD były, jak wiadomo, 
najprzeróżniejsze, sprzecz­
ne ze sobą insynuacje. Jed 
ni rozpisywali się szeroko 
na temat rzekomego por­
wania, inni zapewniali, że 
dr John został zahipnotyzo 
wany, wszyscy próbowali 
utopić kompromitujące 
Bonn, całą politykę ade- 
nauerowską i amerykań­
ską przyczyny ucieczki dr 
Johna w morzu niewybred 
nych oszczerstw.

Śmieszność tego rodzaju 
desperackich prób ratowa­
nia prestiżu Adenauera sta 
ła się jednak wkrótce wi­
doczna nawet dla ogrom­
nej większości prasy za- 
chodnio-niemieckiej, która 
uznała, że trzeba spojrzeć 
prawdzie w oczy. Dla oce­
ny porzucenia przez dr Joh 
na adenauerowskiego reżi­
mu typowy był głos ham- 
burskiej gazety „Die Welt“, 
która pisała, że „dobrowol 
ne przejście dr Johna do 
NRD jest największym 
skandalem, jaki dotych­
czas przeżyła młoda repu­
blika zachodnio-niemiec- 
ka",

Spiesząc na ratunek Ade1 
nauerowi, „Der Tag“ przed 
kilkoma dniami pisał, że 
ucieczka dr Johna nie ma 
właściwie większego zna­
czenia i „tylko jedno mo­
głoby wywrzeć na nas wra 
zenie, mianowicie, gdyby 
John swobodnie utypowie- 
dział się na konferencji 
prasowej z udziałem dzień 
nikarzy międzynarodo­
wych". W to zaś — zda­
niem dziennika — trudno 
uwierzyć.

Idąc za głosem „Der 
Tag“, amerykańska gazeta 
„Washington Post“ rów­
nież stwierdziła, że wstrzą

Hr John Informulé
sającym faktem w sprawie 
Johna byłoby dopiero jego 
wystąpienie na konferencji 
prasowej. Po czym gazeta 
pośpiesznie uspokoiła 
swych czytelników, że do 
wstrząsu takiego nie doj­
dzie, ponieważ „zgodnie z 
wiadomością, w którą wie­
rzą wyżsi urzędnicy amery 
kańscy, dr John popełnił 
kilka dni temu samobój­
stwo przez powieszenie“.

W tym samym czasie, 
gdy czytelnicy „Washing­
ton Post“ dowiedzieli się o 
tej sensacyjnej wiadomo­
ści, w Berlinie odbywała się 
konferencja prasowa, na 
której dr John składał swe 
oświadczenie.

Trudno przecenić mię­
dzynarodowe znaczenie wy 
stąpienia dr Johna. Szcze­
gólnie silne wrażenie wy­
warło ono w Niemczech za 
chodnich. Jak donosi z Ber 
lina korespondent francu­
skiej agencji prasowej, 
AFP — ludzie dosłownie 
wyrywali sobie z rąk gazę 
ty, które zamieściły oświad 
czenie dr Johna na konfe­
rencji prasowej. To ogrom 
ne zainteresowanie tłuma­
czy się tym, że w wystą­
pieniu dr Johna najistot­
niejsze problemy polityki 
międzynarodowej zostały 
oświetlone przez człowie­
ka, który jako były szef 
wywiadu adenauerowskie­
go, doskonale jest zoriento 
wany w bońskiej i amery­
kańskiej kuchni politycz­
nej.

„Atmosfera republiki 
związkowej przepojona jest 
dążeniem do wskrzeszenia 
hitleryzmu ł militaryzmu“ 
— oświadczył dr John, po­
święcając temu zagadnie­
niu wiele miejsca.

Czy stwierdzenie to jest

czymś, nowym dla europej 
skiej i światowej opinii pu 
blicznej? Niewątpliwie nie. 
Wiemy chociażby z mia­
rodajnego w tych spra­
wach dziennika amerykań­
skiego „New York Times“ 

że „wśród, 18 członków 
rządu bońskiego, czterech 
było członkami NSDAP i 
aktywnymi hitlerowcami". 
Wiemy również, że nie 
mniej niż połowę parla­
mentu bońskiego stanowią 
jawni hitlerowcy i głosicie 
le odwetu. Znamy otwarte 
wystąpienia bońskich poli­
tyków, utrzymane w hitle­
rowskim duchu, w rodzaju 
takiego np, zdania, wygło­
szonego przez ministra do 
spraw przesiedleńców, O- 
berlandera: „Zachód nale­
ży znów przenieść na 
wschód. Wychowywać lu­
dzi, którzy posiadają zdol­
ności kolonizatorskie. Ma­
rzyć o powrocie, planować 
ten powrót“. Ale rzecz w 
tym, że fakty te potwier­
dza były szef adenauerow­
skiego wywiadu, jakim 
był dr John, i że popiera 
swe oświadczenie nowymi 
dowodami.

„Gdy w czerwcu br. od­
wiedziłem Stany Zjedno­
czone, uświadomiłem sobie 
w całej pełni fakt, że w ra 
mach polityki amerykań­
skiej zgotowano nam, 
Niemcom, jeden tylko los: 
mamy dostarczać żołnierzy 
niemieckich dla podjęcia 
krucjaty przeciwko komu­
nizmowi w Europie. „Ger- 
mans to the front!" — Oto 
hasło amerykańskie dla 
nas, Niemców". Taka jest 
zasadnicza ocena polityki 
amerykańskiej wobec Nie­
miec przez dr Johna, któ­
ry, bezpośrednio przed 
swym przejściem do NRD,

był w Stanach Zjednoczo­
nych i przeprowadził dłu­
gie rozmowy z szefem wy­
wiadu amerykańskiego, Al 
łanem Dullesem, poznając 
z pierwszej niejako ręki 
najtajniejsze plany amery­
kańskie wobec Niemiec.

Niezwykle doniosłe zna­
czenie mają informacje dr 
Johna w sprawie „europej 
skiej wspólnoty obronnej“. 
Jak wiadomo, Adenauer i 
koła waszyngtońskie upar­
cie twierdzą, jakoby nie 
istniały żadne tajne klauzu 
łe do układów wojen­
nych z Bonn ! Paryża. 
„Wbrew temu — stwierdził 
dr John — oświadczam, 
na podstawie informacji, 
jakie uzyskałem w charak 
terze prezydenta Związko­
wego Urzędu Ochrony Kon 
stytucji, że w rzeczywisto­
ści istnieją tajne klauzule 
do układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej", któ­

re dr Adenauer usiłuje za­
taić".

Oceniając układy wojen 
ne z Bonn i Paryża, dr 
John oświadczył, że zmie­
rzają one w istocie do te­
go, by „przenieść po pro­
stu jednostki niemieckie do 
innych krajów „wspólno­
ty" i w ten sposób skłonię 
te kraje do uległości". 
Europejska opinia publicz­
na raz jeszcze przekonała 
się, że uzbrajane przez 
USA Niemcy Adenauera 
zagrażają w równej mie­
rze Polsce, jak Francji 
czy innym sąsiadom Nie­
miec. Warto tu przypom­
nieć słowa Eisenhowera, 
który powiedział: „Nie zga 
dzam się z tymi, którzy u- 
wazają, że armia niemiec­
ka powinna być silna dla 
krzyżowego pochodu prze­
ciw wschodowi, a zarazem 
słaba dla marszu przeciw 
zachodowi. W naszym inte

reJ ie — i to jest nasze 
zadanie — uczynić tak, aże 
by armia niemiecka mogła 
wyruszyć w tym kierunku, 
jaki my, Amerykanie, uzna 
my za konieczny",

Dziś, kjedy czyta się o- 
świadczenie dr Johna, zro­
zumiałe stają się obawy za 
chodnio-niemieckiego „Der 
Taą“ przed jego publicz­
nym wystąpieniem. Bo oto 
były szef wywiadu ade­
nauerowskiego nie tylko 
przechodzi na stronę NRD, 
aby pracować na rzecz 
zjednoczenia Niemiec, ale, 
co więcej — przedkłada eu 
ropejskiej opinii publicz­
nej nowe dowody wojen­
nej polityki USA i kliki 
adenauerowskiej. Nic więc 
dziwnego, że oświadczenie 
dr Johna wywołało praw­
dziwą burzę w Bonn. Bez­
pośrednio po konferencji 
prasowej w Berlinie gabi­
net boński zebrał się na 
nadzwyczajne posiedzenie.
I, jak donosi korespondent 
AFP z Berlina zachodnie­
go, panuje tam głęboki nie 
pokój. W. Z.

Dr John (w środku) w otoczeniu przyjaciół na tarasie jednej z kawiarń demokra­
tycznego Berlina,
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Pierwsi w ZBM Gdańsk 
i w Centralnym Zarządzie

Na podstawie osiągniętych 
wyników pracy w II kwarta 
le br, pierwsze miejsce w 
skali ZBM Gdańsk oraz 
Centralnego Zarządu przy­
znano kierownikowi naj­
większej budowy na osiedlu 
stoczniowców przy ul. Kar­
tuskiej — inż. Stefanowi So­
wińskiemu i najlepszemu 
majstrowi — Janowi Wru- 
kowi.

Inżynier Sowiński zorga­
nizował na placu budowy 
centralną wytwórnię zapraw, 
co znacznie obniżyło koszty 
własne budowy, przez zmniej 
szenie o 50 proc. ilości ludzi 
zatrudnionych w transporcie 
i zwiększyło oszczędność ce­
mentu. Ponadto jako jeden z 
pierwszych kierowników bu­
dowy ograniczył on do mini­
mum brygady ciesielskie, a 
wykonywanie konstrukcji da 
chowych powierzył central­
nej ciesielni.

Wraz z majstrem Wruklem 
inż. Sowiński obchodzi sta­
nowiska robocze i przepro­
wadza codziennie odprawy z 
aktywem budowy, co pozwa­
la na niezwłoczne likwidowa 
nie trudności i braków. Na 
skutek tego w II kwartale 
br, nie stracono na budowie 
ani jednej roboczogodziny na 
usuwanie usterek, ani też nie 
zanotowano żadnego wypad­
ku awarii sprzętu.

Dzięki szerokiemu stosowa 
niu limitowania materiałów 
oraz wprowadzeniu materia­
łów zastępczych, zaoszczędzo 
no w II kwartale br. 813.905 
sztuk cegieł, 16,4 m* drewna 
(przez wielokrotne używanie 
go oraz wykonywanie płyt 
na rusztowania z odpadów) 
i 14,2 m* zaprawy.
_ Na budowie stosowane są 

liczne pomysły i usprawnie­
nia, dzięki czemu podnosi się 
jakość i zwiększa tempo pro­
dukcji. W stosowaniu sprzę­
tu racjonalizatorskiego wy­
różniają się, poza kierowni­
kiem budowy inż. Sowiń­
skim i majstrem Wrakiem, 
majster budowy Marian Dą­
brówka oraz brygadziści Wła 
dysław Gagis i Bronisław 
Burda.

Należy przypuszczać, że 
metody pracy inż. Sowiń­
skiego i majstra Wruka zo­
staną rozpowszechnione na 
innych budowach, co pozwoli 
na skuteczniejszą, niż dotyeh 
czas, walkę o tanie i dobre 
budownictwo.

Upowszechnienie tych me­
tod na budowach ZBM jest 
zadaniem szczególnie pilnym 
obecnie, w przededniu kon­
ferencji partyjno -  ekono­
micznej. K.

Z wielu zakładów pracy Wy 
brzeia wyjechały ekipy robot- 
nicze na żniwa. W powiecie 
lęborskim, pracuje wielu ro­
botników z gdyńskich zakła­
dów pracy. W PGR Przębę- 
dowo przez 2 tygodnie pfzy 
koszeniu wyległego żyta praco­
wała ekipa pracowników „Pol- 
cargo“ z Gdyni.

Na zdjęciu: pracownicy 
„Polcargo“.

Fot. Z. Kosy car z.

„Przyzwyczajeni”  do krytyki

Więcej naczyń 
kuchennych

Wytwórnia Sprzętu Go­
spodarstwa Domowego „E 
malia“ w Nowym Porcie, 
która plan półroczny wy­
konała w 104 proc. nieu­
stannie zwiększa produk­
cję naczyń kuchennych.

W II kwartale br. wy­
twórnia przekazała na ry­
nek o 50 proc. więcej na­
czyń kuchennych w porów 
naniu z I kwartałem br. W 
tym czasie przystąpiono do 
wykonywania nieproduko- 
wanych w I kwartale na­
czyń, a mianowicie rondli z 
dwoma uchwytami.

W związku z organizowa 
niem na molo w Sopocie 
sprzedaży kiermaszowej, ar 
tykułów gospodarstwa do­
mowego, wytwórnia przeka 
zała w ostatnich dniach ok. 
4 tys. garnków emaliowa­
nych. W dniach kiermaszu 
wytwórnia dostarczać bę­
dzie ok. 500 garnków dzień 
nie. (K. P.)

(iytetiiłci/
Niedbałe przeprowadzony remont

W ubiegłym roku MPRB cyjne, a wiele z nich zapcha 
w Gdańsku remontowało bu no do tego stopnia, że nie 
dynek nr 89 przy ul. Zbysz- działają do dzisiaj. Interwe- 
ka z Bogdańca we Wrzesz- niowaliśmy w MPRB. Przy- 
czu. Remont wykonano nie- rzeczono usunąć niedociągnię 
dbale, bo po dwóch miesią- cia, ale dotychczas tego nie 
cach popękały rury kanaliza uczyniono.

Komitet Blokowy nr 80

Przyspieszyć remont pralni
Przy ul. Wolności w No- jednak nieczynna od kilku 

wym Porcie niedawno otwar miesięcy mechaniczna pral- 
to żłobek. Od samego począt ... . . . „
ku swego istnienia zdobył on ™a' w ydzlai Zdrowia Prezy- 
dużą popularność. Matki są ^ium MRN w Gdańsku powi 
zadowolone, że ich pociechy nien przyśpieszyć jej re- 
mogą przebywać pod dobrą mont.
opieką. Bolączką żłobka jest F. LEDOCHOWSKI

Istne śmietnisko
Mieszkamy w blokach nr śmiecone, a dzieci nie mają 

nr 51 i 53 przy ul. 3 Maja w gdzie bawić się. Prosimy 
Sopocie i ostatnio mamy nie- więc, aby Centrala Odpad- 
Iada kłopot. W pobliżu tych ków przeniosła swój maga- 
bloków Centrala Odpadków zyn na ustronne miejsce, 
urządziła składnicę papieru,
gumy, kości itp. W związku MIESZKAŃCY BLOKÓW 
z tym podwórko jest stale za NR 51 i 53

Pismo, które czyta 
cały świat

Pismo to nosi nazwę „W 
obronie pokoju". Główna 
jego redakcja znajduje się 
na Rue Vivienne, w Paryżu, 
Kierują nią Pierre Cot i 
Claude Morgan. Pierwszy — 
znany publicysta oraz depu­
towany do francuskiego par 
lamentu, drugi — pisarz. W 
komitecie redakcyjnym spo­
tykamy nazwiska IIji Eren­
burga — znanego pisarza 
radzieckiego, brytyjskiego 
publicysty Gordona Schaf- 
fera, pisarza niemieckiego 
Arnolda Zweiga, literata 
polskiego Leona Kruczkow­
skiego, hiszpańskiego pisa­
rza katolickiego Jose Berga- 
mina i innych. Pismo ma 
kształt niewielkiej książki o 
objętości 130 stronic i uka­
zuje się w 15 językach. Pi­
szą do niego znani mężowie 
stanu, publicyści, literaci i 
poeci...

Przyjrzyjmy się na przy­
kład ostatniemu numerowi 
sierpniowemu, którego okład 
kę z podobizną Charlie 
Chaplina rysował André 
François. W numerze tym 
spotykamy początek nowej 
powieści IIji Erenburga pt. 
..Odwilż“. Obok Erenburga 
pisze znany filozof i pisarz 
francuski Jean Paul Sartre, 
a razem z nimi sąsiaduje... 
Arystofanes, którego rocz­
nicę urodzenia będziemy ob­
chodzić uroczyście w przy­
szłym roku. Miłośnicy filmu 
znajdą w tym numerze nie 
tylko zajmujący artykuł 
Geralda Cazanbona, opisu­
jący historię powstania po-

stępowęgo filmu amerykań­
skiego „Sól ziemi“. Amery­
kański publicysta drukuje o- 
powiadanie o Indianach pt. 
„Iszi — ostatni z plemienia 
Yahi“. Meksykański arty­
sta Luis Arenal zamieszcza 
interesujący artykuł pt. „Pra 
cownia meksykańskiej sztu­
ki graficznej“.

Nie sposób wymienić 
wszystkiego. Warto dodać, że 
całość wydand jest bardzo sta 
rannie oraz bogato ilustrowa­
na fotografiami i rysunkami 
najlepszych artystów.

W sumie — pismo, które 
zainteresuje każdego,

(SIER.)

Organizacja ZMP-owska w Stoczni Gdańskiej 
ma szereg cennych osiągnięć i doświadczeń. Ja chcę 
jednak pisać o brakach, które utrudniają nam wy­
konanie zadań powierzonych organizacji młodzieżo­
wej przez naszą partię. Za jeden z najważniejszych 
uważam to, że w codziennej pracy często zapomi­
namy o bojowym orężu w naszej walce — o krytyce 
i samokrytyce, którą nie zawsze umiemy stosować, 
którą często zastępujemy jałową dyskusją.

Odczyt lektora
Komitetu

Frontu Narodowego
W dniu 18 bm, o godz. 

16, w sali konferencyj­
nej Komitetu Miejskiego 
PZPR w Gdańsku, lek­
tor Komitetu Frontu Na­
rodowego tow. Nikodem 
Szczęśniak wygłosi odczyt 
na temat: „Sytuacja mię­
dzynarodowa po konferen­
cji genewskiej“.

Wydział Propagandy 
KW PZPR zaprasza na od 
czyt prelegentów Frontu 
Narodowego, wykładow­
ców szkolenia partyjnego 
i cały aktyw trójmiasta.

Co można zauważyć nie tyl 
ko u mnie, ale i u innych 
tzw. „starych“ aktywistów? 
— zobojętnienie na krytycz­
ne uwagi skierowane pod na 
szym adresem, „przyzwycza­
jenie“ do krytyki, a w rezul­
tacie całkowity brak samo- 
krytycznego podejścia do 
swojej pracy. Maskowanie 
i zasłanianie niewłaściwego 
stosunku do krytyki gadul­
stwem i polemizowaniem 
nieraz przy nienajlepszej zna 
jomości podstaw taktyki na­
szej partii — to błędy ciążą­
ce na wielu aktywistach.

Zacznę od towarzyszy z 
zarządu zakładowego, który 
jest w pierwszym rzędzie od­
powiedzialny za pracę całej 
organizacji, za postawę akty 
wu, którym kieruje. Członko 
wie zarządu zakładowego po­
winni dawać przykład in­
nym, a tymczasem np. towa­
rzysze Beraś i Wasiukiewicz 
nie umieją zdobyć się na sa- 
mokrytyczną ocenę swej pra 
cy. Obydwaj przychodzą „w 
kratkę“ na zebrania zarządu 
i stąd też nie znają bieżą­
cych zadań i nie realizują 
ich. Na kilku naradach akty­
wu padały już głosy krytyki 
pod ich adresem. Krytykowa 
no też i zarząd zakładowy, 
„że łatwo rezygnuje z pracy 
kolegialnej, byle tylko spra­
wę odwalić“, skoro nie wpły 
nął np. na postępowanie Be- 
rasia i Wasiukiewicza. Ale 
choć ci towarzysze przyznali 
rację krytykującym, nic w 
swej pracy nie zmienili.

TYDZIEŃ PRACY 
INSTRUKTORA

Mimo woli przychodzi na 
myśl przysłowie — „ryba 
psuje się od głowy“. O tym, 
że brak jest dobrego przy­
kładu, jak pracować, doszed­
łem do wniosku analizując 
moją codzienną bezplanową 
bieganinę od wydziału do 
wydziału, co nazywa się pra­
cą instruktora. Polecę np. do 
wydziału, zarzucę przewodni 
czącego masą zadań i pole­
ceń i z czystym sumieniem 
odchodzę. A jak przewodni­
czący ma te zadania wyko­
nać, jakimi środkami — te­
go się ode mnie nie dowie­
dział.

We wtorek otrzymuję pole­
cenie przypomnienia aktywi­
stom o odprawie, która cdbę 
dzie się następnego dnia. Je­
den aktywista znajduje się 
akurat na statku, dri-Ą-i wy­
szedł z działu do dyrekcji, 
trzeci jest na miejscu, ale 
ponieważ w wydziale pracu­
je kilkuset pracowników — 
niełatwo go znaleźć, Zanim 
wykonam polecenie, syrena 
ogłasza koniec pracy I zmia­
ny. Nie zdążyłem porozma­
wiać dłużej z ZMP-owcami 
o ich pracy i kłopotach, do­
wiedzieć się czegoś nowego. 
Wykonałem tylko polecenie.

W środę przygotowujemy 
materiał na naradę aktywu, 
która odbędzie się po połud­
niu. Biedzimy się nad tym 
niemało, ale przecież każdy 
z nas był choć przez kilka 
godzin w terenie, coś nie coś 
tam słyszał, więc klecimy re­
ferat o bieżącej pracy ZMP. 
Jest to przeważnie mocno 
spłycony, powierzchowny re­
jestr naszych uwag o bra­
kach zauważonych w terenie. 
Obszerniejszą część referatu 
stanowią zadania.

W czwartek otrzymuję po­
lecenie podobne do wtorko­
wego: zawiadomić aktywi­
stów o zebraniu prezydium 
zarządu zakładowego, by 
wszyscy zaproszeni towarzy­
sze przybyli na oznaczoną go 
dzinę. I ten dzień mija bez 
szczególnych wydarzeń. W 
piątek jest właśnie zebrania 
prezydium, do którego przy­
gotowywałem także materia­
ły dotyczące wzrostu organi­
zacji. Robiłem to także nie­
zbyt dokładnie wieczorem 
poprzedniego dnia lub bez­
pośrednio przed zebraniem,

Oto kilka charakterystycz­
nych faktów mówiących o 
tym, że „zobojętnienie“ na 
krytykę jest już także cechą 
niektórych zarządów wydzia 
łowych. ' Przewodniczący 
ZMP przy WMK „B“ tow. 
Kaszak w ciągu trzech mie­
sięcy zwoiał tylko jedno ze­
branie organizacji. Nie przy­
jęto w tym czasie do ZMP 
ani jednego nowego człon­
ka. Ale towarzysz ten ma 
ciągle jedną odpowiedź na 
krytyczne uwagi, a mianowi 
cie, że młodzież nie chce 
wstępować do ZMP. Operuje 
on nawet nazwiskami. Wy­
mienił np. tow. Renatę Czer­
wińską przodującą robot­
nicę z brygady niterskiej. 
Tymczasem towarzyszka ta, 
gdy jej to powtórzyłem, 
oświadczyła: „Przewodniczą­
cy nie zna młodzieży, to tak 
sobie mówi“. Okazało się, że 
nikt nie rozmawiał z nią na 
temat wstąpienia do ZMP.

Tow. Czerwińska powtórzy 
ła mimowoli to, co wiele ra­
zy mówiliśmy już Kas ża­
kowi.

NIE CZYTAMY PRASY

Jak' wygląda tydzień mojej 
pracy? — Poniedziałek jest 
dniem szkolenia lub narad.

Wie »drapacz nieba«, a wieżowiec
. p.rzed kilkoma dniami wpłynął do redakcji list od obywatela Seredyńskieao ze 

wsi Smiechowo. Ob. Seredyński zwrócił się do nas z prośbą o artykuł, w którym 
byłaby mowa — jak sam to określa — o wielopiętrowych, najwyższych budo- 
wlacn, ile mają one pięter i w jakim państwie się znajdują. Ob. Seredyński wy­
jaśnił również, »ze pracuje obecnie w Powiatowym Przedsiębiorstwie Budowlanym 
w Wejherowie i wymieniony problem był tematem dyskusji wśród jego kolegów 
chciałby jednak usłyszeć o tym zdanie naszej gazety. B ’

Ponieważ' temat ten jest istotnie ciekawy i zainteresuje niewątpliwie wielu czu- 
tw7eżowćów":iernV P°niŹej kr0tki artykuł> 'naświetlający problem budowy tzw.

Nowy Jork — Wall Street

J UZ od wieków, w wielu krajach 
wznoszono wysokie budowle. Sław 
ne były w starożytności wieże 
świątyń babilońskich, z których 

obserwowano ruchy planet i olbrzymie 
grobowce — piramidy, budowane wysił­
kiem setek tysięcy rąk. _ W późniejszym 
okresie charakter wysokich budowli na­
dawano tylko basztom zamkowym, dzwon­
nicom, lub wieżom ratuszowym. Rzecz 
oczywista, że wszystkie te budowle różni­
ły się od współczesnych wieżowców za­
równo rozmiarami —- były niewspółmier­
nie mniejsze — jak i założeniami kon­
strukcyjnymi.

Po raz pierwszy uwzględniono ten ro­
dzaj budowli w urbanistyce socjalistycz­
n i  w związku z wnioskiem o bu­
dowie Pałacu Rad w Moskwie. Jed­
nak _ nowy etap wysokościowego bu­
downictwa socjalistycznego rozpoczął się 
dopiero od roku 1947, kiedy to Rada Mi­
nistrów ZSRR na wniosek tow. Stalina 
pizyjęła uchwalę o budowie w Moskwie 
całego szereyu wieżowców. Trzeba zazna­
czyć, ze terminologia polska nie znalazła 
jeszcze właściwego określenia na tego ro­
dzaju budowle. Słusznie zarzucając stare,

1zm? brzmiące terminy — „drapacze 
njeba . albo „ruebotyki", wprowadzono

termin „wieżowiec", który przyjął się już 
wprawdzie, ale nie zawsze jeszcze odpo­
wiada charakterowi wysokiej budowli.

Uchwała Rady Ministrów ZSRR nie po­
przestała na samym stwierdzeniu koniecz­
ności wzniesienia wysokich budowli, ale 
określiła również ogólnie ich cechy archi­
tektoniczne i urbanistyczne. A więc — 
wskazano, że proporcje i sylwety tych 
budowli powinny być starannie opracowa­
ne, oryginalne w swej architektoniczno- 
artystycznej formie, związane z historycz­
nymi cechami budownictwa Moskwy i syl­
wetą przyszłego Pałacu Rad. Dalej uchwa­
ła zwróciła uwagę na konieczność powią­
zania ich formy z narodowymi tradycjami 
v/ architekturze i z założeniami budowni­
ctwa socjalistycznego. W ten sposób wska­
zano na konieczność odcięcia się od kos­
mopolitycznych prototypów znanych pod 
nazwą „drapaczy nieba“.

/| MERYKANSKIE „drapacze nieba“,
"  to rezultat awanturniczego budow­

nictwa właściwego ustrojowi kapitalistycz­
nemu. Pierwsze „drapacze nieba“ wyrosły 
na ulicy banków i giełdy, osławionej Wall 
Street w Nowym Jorku. W ten sposób 
ulica, na której z trudem mijają się obok 
siebie trzy samochody — obstawiana zo­
stała dwoma ścianami kilkudziesięciopię- 
trowych domów. Na ulicy tej panuje stale 
n r̂o i zaduch, a reklamowe zdjęcia moż- 
lwe ŝą do zrobienia tylko przez krótki 

moment, gdy promienie słońca zabłysną 
nagle wzdłuż ulicy...
„,^.Ine^ 5ó1®ki do budowy „drapa­
czy zrodida z jednej strony szalona 
zwyzka cen na tereny przylegające do 
dzielnicy banków i giełdy, a z drugiej 
wilcze prawo konkurencji i reklamy. Ame­
rykańscy milionerzy, którzy na wyzysku 
mas pracujących zbijali olbrzymie sumy, 
starali się prześcignąć w budowie coraz 
wyższych domow.

Tak powstały — „John Pierpont Mor­
gan Co Building“, „National City Bank

Building", „Guaranty Trust Co Building", 
„Rockefeller Center“, czy „Singer Skyscra­
per . Szaleństwo to ostygło jednak, kiedy 
stwierdzono niebezpieczne przechyły „dra­
paczy nieba", dochodzące w czasie wiatru 
do 15 cm oraz nieopłacalność tych bu­
dowli. Każde wyżej położone piętro musi 
mieć tańsze lokale, w wypadku bowiem 
strajku windziarzy, co zdarza się dość 
często w Ameryce — lokatorzy muszą 
wdrapywać się na górę pieszo, a np. scho­
dy w drapaczu „Empire State Building" 
liczą sobie tylko... 1903 stopnie.

Rzecz oczywista, że „drapacze nieba" bu 
dowano^ wyłącznie w centrum miasta. 
Pi zedmieścia zabudowane są małymi, 
odrapanymi domkami, nie wyposażonymi 
w najelementarniejsze urządzenia higienicz 
ne. W okresie żywiołowego rozwoju 
w Nowym Jorku powstały najwyższe tego 
rodzaju budowle, ale oprócz wysokości nie 
mają one ani odpowiedniego dla swoich 
form praktycznego zastosowania, ani nie 
stanowią żadnego osiągnięcia artystyczne­
go, pozostając nagromadzeniem żelbeto­
wych wież bez żadnego porządku.
\ \[  Przeciwieństwie do chaosu kapitali- 

. . tycznego wysokiego budownictwa, 
Wieżowce w państwie socjalistycznym są 
harmonizowane z panoramą miasta. Ża­
rn, na wąskich, pełnych pyłu, ciemnych 
i dusznych uliczkach — wąwozach, socjaii 
s yczne budownictwo umieszcza wieżow- 

,?,twart.ei przestrzeni, otacza je zie- 
r; w  odróznieniu od „drapaczy nieba", 
b wanych przez1 kapitalistów dla osiąg­
nięcia maksimum zysków, radzieckie wie-

są z myślą 0 wygodzie cz.owieka. Koncentrują one obok siebie, w 
jednym budynku — pokrewne instytucje, 
upraszczają budowę urządzeń centralne­
go ogrzewania j innych urządzeń tech­
nicznych oraz rozwiązują problem sku­
pienia jednego typu zakładów, bez po­
trzeby rozszerzenia granic miasta. Wie­
żowce, wybudowane w centrum i na

krańcach miasta, określają jego obszar 
i kompozycję całości. Najczęściej zasad­
niczy budynek wieżowy (do 280 metrów 
wysokości) wyrasta na kompleksie bu­
dowli wyrażających średnią wysokość 
zabudowania miejskiego (w Moskwie 6 — 
10 pięter). Do najsłynniejszych wieżow­
ców Moskwy należy Uniwersytet na Le­
ninowskich Wzgórzach i hotel na Dorogo- 
miłowskim Nabrzeżu.

W Polsce, jako dar ZSRR, wybudowa­
ny został pierwszy wieżowiec w Warsza­
wie. Znamy go wszyscy z wielu zdjęć — 
jest to Pałac Kultury i Nauki im. Józefa 
Stalina. Budowla ta powstała w oparciu 
o najlepsze doświadczenia radzieckiego 
budownictwa wysokościowego. Sylwetka 
pałacu została wkomponowana w panora­
mę miasta, wyznaczając jednocześnie je­
go centrum. Przy zastosowaniu całej skali 
nowoczesnych środków, metod budowy i 
urządzeń całość sylwety oraz poszcze­
gólne elementy budowy utrzymane zostały 
w stylu nawiązującym do najlepszych tra­
dycji polskiej architektu

Sobota jest dobrym dniem. 
Poświęcamy go myśleniu o 
tym, co będzie w niedzielę. 
Wycieczka, czy wyjazd na 
Żuławy, jeszcze jedna nara­
da, czy też po prostu nie. 
Powiedziałem: dobry dzień, 
bo nasze myśli o niedzieli 
koncentrują się przeważnie 
przy zagadnieniu ożywienia, 
uatrakcyjnienia naszej pracy 
wśród młodzieży. Z zadowo­
leniem np. witamy zawsze 
decyzję: wycieczka. Ale do 
wycieczki doszło zaledwie 
raz w czasie mojej pracy w 
zarządzie zakładowym.

Młodzież, która wzięła' w 
niej udział często dopomina 
się o następne tego rodzaju 
imprezy, których nie może 
się doczekać.

Oto tydzień pracy instruk­
tora zarządu zakładowego. 
Co pożytecznego zrobiłem dla 
organizacji w ciągu tego ty­
godnia? Chyba niewiele.

PRZYKŁAD IDZIE Z GÓRY

Pytanie to zadałem sobie 
i innym dopiero teraz, bo 
sam niedawno dostrzegłem 
przy pomocy innych towa­
rzyszy, że dotychczas trakto­
waliśmy krytykę formalnie, 
że zobojętnieliśmy na kryty­
kę, nie wyciągamy z niej 
wniosków dla siebie, że mi­
mo krytyki nie zmieniamy 
stylu swej pracy. Bezkry­
tyczne ustosunkowanie się 
do swej pracy uważam za 
błąd bardzo poważny i groź­
ny dla organizacji, tym bar­
dziej, jeśli popełnia go kie­
rownictwo — zarząd zakłado 
wy. Cały aktyw bierze prze­
cież przykład z zarządu.

Wiele było też ostatnio gło 
sów krytyki w stosunku do 
zarządu ZMP przy WMK 
„A“ za słabe czytelnictwo 
prasy. Na 190 członków 
ZMP i ok. 300 młodzieży 
niezrzeszonej zaledwie 26 o- 
sób czyta „Sztandar Mło­
dych". Ale wniosków z tej 
krytyki nie wyciągnął ani 
zarząd wydziałowy ani za­
rząd zakładowy.

Od dwóch miesięcy ZMP- 
owcy w wydziałach K-3, TO, 
W-2, W-5, w dyrek­
cjach 1 i 2, w magazynach 
i kotlarni nie prenumerują 
„Sztandaru Młodych“. Zno­
wu krytyka pod adresem -za 
rządów ZMP w tych wydzia 
łach nie przynosi efektu.

Można by mnożyć fakty 
mówiące i o stępieniu ostrza 
krytyki i o lekceważeniu jej 
przez aktyw ZMP w Stocz­
ni Gdańskiej. Chodzi jednak 
o to, by wreszcie przełamać 
niewłaściwy stosunek do kry 
tyki i samokrytyki w na­
szym zarządzie zakładowym. 
To pozwoli nam zlikwido­
wać zbiurokratyzowanie się 
zarządu, .widoczne w przy­
toczonym „tygodniu pracy 
instruktora". Jeśli zerwiemy 
z formalnym wykonywaniem 
zadań i poleceń — znajdzie 
się czas na rozmowy z mło­
dymi robotnikami i robotni­
cami, nie będzie bezplano- 
wej lataniny instruktorów 
po terenie stoczni. Zarząd 
zbliży się wtedy do młodzie 
ży, pozna jej kłopoty, pomo­
że w rozwiązaniu niejednej 
skomplikowanej sprawy, w  
usunięciu niejednej bolączki 
Wtedy będzie można powie­
dzieć, że zarząd EMP tkwi 
wśród młodzieży, żyje z nią 
razem i kieruje jej życiem 
i pracą.

BOGDAN KAŃSKI
Instruktor Zarządu 
Zakładowego ZMP

w Stoczni Gdańskiej 
OD REDAKCJI:

Artykuł tow. Kańskiego sta­
wia słuszny postulat: „prze­
łamać niewłaściwy stosunek do 
krytyki" ,  nie wskazuje jednak, 
w jaki sposób tego dokonać. 
Czyż nie byłoby więc słuszne, 
by ZMP owcy ze Stoczni Gdań 
skiej. a nawet z innych organi­
zacji wypowiedzieli się na ten 
temat? Redakcja z chęcią od. 
da łamy „Głosu IFybrzcża* do 
dyskusji na ten temat.
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Uniwersytet na Wzgórzach Leninowskich w Moskwit
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Zwycięstwo pływ aków  Floty

Piłkarze Włoch 
na Wybrzeżu
Jak nas informują, do 

Gdańska przybędzie piłkar 
ska drużyna Wioch (skład 
aie jest jeszcze znany), któ 
ra rozegra w środę, tj. 18 
sierpnia br. na stadionie 
we Wrzeszczu, o godz. 16,45 
spotkanie z gdańskimi Bu 
dowlanymi.

O szczegółach tego spot­
kania poinformujemy w nu 
merze jutrzejszym.

Bilety normalne na mecz 
nabyć można od dziś we 
wszystkich placówkach „Or 
bisu", zaś ulgowe — dla 
kól sportowych i rad za­
kładowych, w radzie okrę­
gowej ZS Budowlani.

C h ro m ik  
b ije re k o rd  

P o ls k i

W dniu wczorajszym na 
basenie pływackim Ogniwa 
w Gdyni zostały rozegrane 
zawody pływackie pomiędzy 
stalinogrodzkim Kolejarzem 
a gdyńską Flotą. Śledziły je 
z żywym zainteresowaniem 
setki entuzjastów tego pięk­
nego sportu.

Podczas zawodów lekkoat­
letycznych zorganizowanych 
w Zabrzu przez ZS Górnik 
Chromik ustanowił rekord 
Polski na 3000 m uzyskując 
czas 8.08,8.

Godlewski 
najlepszym łucznikiem 

P o l s k i
W e W rocław iu  rozeg ran o  t r ó j ­

bój k ró tk o d y stan so w y  łu czn i­
czych  m istrzo stw  P olsk i.

M istrzy n ią  P o lsk i w  te j k o n ­
k u re n c ji  zos ta ła  C ugow ska (Og­
niw o) — 1295 p k t. p rzed  M. K on- 
d rad zk ą  (Ogniwo) — 1237 p k t. i 
S pychajow ą (Ogniwo) — 1156 pk t.

W p u n k ta c ji  zespołow ej t r ó j ­
b o ju  k ró tk ie g o  k o b ie t p ierw sze  
m iejsce  i  ty tu ł  m istrza  P o lsk i 
Zdobył zespół O gniw a I  u s ta n a ­
w iając  w y n ik iem  — 3688 p k t. re ­
k o rd  P o lsk i.

M is trzy n ią  P o lsk i łączn ie  za 
tró jb ó j d ług o d y stan so w y  i k ró t­
k i zosta ła  M aria  K o n d rad zk a  
(Ogniwo), o siągając  — 2662 pk t., 
a m istrzem  P o lsk i w  ogólnej 
p u n k ta c ji  k o b ie t za dw a t r ó j ­
b o je  łączn ie  zosta ł zespół O gni­
w a X, k tó ry  w y n ik iem  — 7656 
p k t. u sta n o w ił re k o rd  Polski.

W tró jb o ju  k ró tk im  ty tu ł  m i­
strzo w sk i zdoby ł G odlew ski 
(Spójnia) — 1401 p k t., p rzed  M a­
zu rk iem  (Ogniwo) — 1390 p k t.

Jeszcze je d e n  ty tu ł  m istrzo w ­
sk i zdobył G odlew ski w  ogólnej 
p u n k ta c ji  za dw a tró jb o je  w y­
n ik iem  — 2736 p k t. W p u n k ta c ji  
zespołow ej m ężczyzn • t ró jb o ju  
k ró tk o d y stan so w eg o  pierw sze  
m iejsce  za ję ła  S p ó jn ia  — 3851 
p k t. Z espół O gniw a zdobył tak że  
ty tu ł  m is trza  P o lsk i w  ogólnej

Mimo niesprzyjających wa 
runków (zimna woda) zawód 
nicy wykazali dobrą formę. 
Po zaciętej walce zwycięży­
ła zasłużenie reprezentacja 
Floty w stosunku 96:76.

A oto ciekawsze wyniki: 
w sztafecie 4X100 m stylem 
klasycznym kobiet pływacz­
ki Floty uzyskały wynik 
6:37,4, a więc lepszy od klu­
bowego rekordu Polski o 
3;6 sek. W sztafecie 5X50 
stylem dowolnym kobiet 
padł rekord okręgowy — 
3:13,7. Doskonały czas 1:18,7 
uzyskał Lewandowski z Flo­
ty płynąc stylem motylko­
wym na 100 m.

Na zakończenie zawodów 
reprezentacje Floty i Kole­
jarza rozegrały mecz piłki 
wodnej, zakończony wyni­
kiem 3:3.

Sukces tenisistów Wybrzeża
w drużynowych mistrzostwach Polski

Ogniwo Sopot-Gwardia Poznań 7:4

2 now e re kordy Polski
w  le kk o a tle tyc e

na zawodach kontrolnych 
kadry narodowej

Tenisiści sopockiego Ogni­
wa przeszli zwycięsko pierw 
szą rundę rozgrywek o dru­
żynowe mistrzostwo Polski 
zwyciężając na własnych kor 
tach silny zespół poznańskiej 
Gwardii 7:4.

Pierwszy dzień zawodów 
(piątek) nie zapowiadał koń­
cowego sukcesu naszych teni 
sistów, bowiem z pięciu spot 
kań wygrali jedynie dwa. W 
dniu tym zwycięstwa odnie­
śli: Majewski nad Roszkiewi 
czem 6:3, 6:2 oraz juniorka 
Banasiówna, która pokonała 
Szerenkowską 6:4, 7:5. Prze­
grali natomiast: Korneluk z 
Kramerem 1:6, 4:6, Grusiecki 
z Nowickim 3:6, 4:6 i para 
Gerigkówna, Łuckiewicz z 
Tloczyńskimi 1:6, 0 :6.

W sobotę tenisiści sopoccy 
wypadli dużo lepiej. Zdobyii 
oni 5 punktów, a tylko w 
jednym wypadku musieli 
uznać wyższość zawodników

Sukcesy bokserów i kolarzy
Gwardii w NRD

I p u n k ta c ji  m ężczyzn  za dw a tró j 
I boje, o siągając  łączn ie  7260 pk t.

Sportowcy wiejscy w Osowej
o tr z y m a li h a lę  s p o rto w ą

Wczoraj gromada Osowa 
w powiecie wejherowskim, 
przeżywała swój radosny 
dzień. W obecności licznie 
zebranej miejscowej lud­
ności oraz przedstawi­
cieli władz odbyło się uro­
czyste otwarcie hali sporto­
wej, powstałej z inicjatywy 
miejscowego ludowego ze­
społu sportowego.

Otwarcia hali dokonał w 
imieniu prezydium Gminnej 
Rady Narodowej w Osowej 
tow. Szober, po czym odbyła 
się uroczysta akademia, w 
czasie której przewodniczący 
LZS Osowa i główny inicja­
tor budowy hali inż. Pokryw 
ko wygłosił wyczerpujące 
sprawozdanie z przebiegu 
prac związanych z powsta­
niem nowego obiektu spor­
towego.

Przez pełne 2 lata miesz­
kańcy Osowej oraz gminy 
Chwaszczyno brali czynny 
udział w pracach przy budo­
wie hali. Dowodem wielkie­
go entuzjazmu ludności oraz 
młodzieży było podjęcie licz­
nych zobowiązań jeszcze 
przed rozpoczęciem budowy 
obiektu. Ogółem zobowiąza­
no się przepracować 5.700 
roboczogodzin. Zobowiązanie 
to wysoko przekroczono.

Do najbardziej aktywnych 
działaczy sportowych zaliczyć 
należy przewodn. Zarządu 
Gromadzkiego ZMP Bernar­
da Benke, który poświęcił na 
Pracę przy budowie hali 581 
godzin. Niewiele mniej od 
niego przepracowali: Jan Po 
krywko — 547 godzin, F. Po­
krywko — 447 godzin oraz 
Stefan Kircho — 435 godzin. 
Oprócz nich wyróżniło się 
wielu innych członków LZS, 
którzy swą ofiarnością nie­
mało przyczynili się do przy­
spieszenia prac.

Następnie zabierali głos: i 
przedstawiciel Komitetu Po- i 
wiatowego PZPR tow. Zalew i 
ski, przewodniczący PRN :
tow. Szymikowski, przewód- • 
niczący Woj. Rady LZS kpt. i 
Biichiewicz, przedstawiciel : 
Zarządu Powiatowego ZMP ; 
tow. Kuczyński, przedstawi- : 
ciel Marynarki Wojennej :
kpt. Michalak, inspektor :
WKKF tow. Albrecht.

Po przemówieniach odbyło j 
się wręczenie zasłużonym ! 
aktywistom sportowym cen- j

nych nagród oraz dyplomów 
uznania. Ogółem nagrodzono 
75 działaczy sportosyych z 
gromady Osowo i gminy 
Chwaszczyno.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej przedstawiciel Rady 
Głównej LZS tow. Bedyński 
przekazał sportowcom wiej­
skim w Osowej poważną 
ilość sprzętu sportowego.

Uroczystość zakończyła bo 
gata część artystyczna z u- 
działem zespołów Marynarki 
Wojennej i LZS oraz pokazy 
bokserskie pod kierunkiem 
zasłużonego mistrza sportu 
Aleksego Antklewicza.

W Karl Marx-Stadt roz­
poczęła się spartakiada zrze­
szenia sportowego Dynamo 
(NRD), w której obok czoło­
wych zawodników tego zrze­
szenia biorą udział sportow­
cy Gwardii (Polska) i UDA 
(Czechosłowacja).

Polacy startowali w kolar­
stwie torowym i rozegrali 
międzynarodowe spotkanie 
bokserskie z reprezentacją 
Dynamo. Mecz ten zakończył 
się w pełni zasłużonym zwy­
cięstwem Gwardii 14:6.

Najładniejszą walkę wie­
czoru stoczyli w wadze ko­
guciej Czerwiński (Gwardia) 
z Tyczyńskim (Dynamo) oraz 
w wadze półciężkiej Biel 
(Gwardia) z Mutzkusem (Dy­
namo).

Wyniki techniczne (od mu­
szej do ciężkiej — na pierw­
szym miejscu zawodnicy poi 
scy):

Luedtkie przegrał stosun­
kiem głosów 1:2 z Kurzem, 
a Czerwiński z Tyczyńskim, 
Stefaniuk zdobył punkty 
w. o., Sobko pokonał Poert- 
nera, Kudłacik odniósł zwy­
cięstwo nad Muenichem, 
Krawczyk wygrał z Hein- 
zem, Dominczuk pokonał 
przez tko w I rundzie Schul­
za, Kraus wypunktował He- 
bekera, Biel przegrał po wy­
równanej walce z Mutzku­
sem i Drewicz uległ Schtub- 
nikowi.

T ego sam ego dn ia  w  godzinach  
p o p o łudn iow ych  o dby ły  się  za­
w ody  k o la rsk ie  n a  to rze, w  k tó ­
ry c h  b ra li  u d z ia ł rów nież zaw ód 
n ic y  polscy.

W w yścigu  n a  200 m  najlep szy  
czas d n ia  u zy sk a ł G ru n d m an  — 
12,8 sek ., z a jm u ją c  w ty m  b ie­
gu  p ierw sze  m iejsce .

W w yścigu  k o la rsk im  za m o­
to ra m i du ży  su k ces odniósł 
Ja m ró z , k tó ry  z a ją ł czw arte  
m iejsce  w  I b iegu , a w II za ją ł 
p ierw sze  m iejsce , p o k o n u jąc  naj 
lepszych  k o la rzy  NRD i CSR.

Piłkarze Armii 
Bułgarskiej

p r zy b ę d ą  do P o lsk i
W e w to re k  18 bm . n a  zap ro ­

szenie  CW KS p rzy jeżd ża  do P o l­
sk i II  re p re z e n ta c ja  A rm ii B uł­
g a rsk ie j. D ru ży n a  b u łg a rsk a  
sk ła d a  się z I-ligow ego WMS i 
Ii-ligow ego  WWS.

WMS (Stalin) r e p re z e n tu je  Ma 
ry n a rk ę  W ojenną i w chodzi w 
w  sk ła d  czołów ki p ierw sze j lig i 
p iłk a rsk ie j. D ru ży n a  ta  z n a jd u je  
się obecn ie  n a  p ią ty m  m ie jscu  
za cz te ro m a zespo łam i z Solii. 
M ary n arze  m a ją  ta k ą  sam ą ilość 
p u n k tó w  co so fijsk ie  zespoły  
U d arn ik  1 D ynam o, k tó re  z a jm u ­
ją  trzec ią  1 czw a rtą  pozycję .

D rugoligow y WWS je s t  re p re ­
z e n ta c ją  w o jsk  lo tn iczy ch  i za ­
licza się rów nież  do czołów ki 
II  L ig i p iłk a rsk ie j.

P o dczas p o b y tu  w  P olsce  p ił­
k arze  zw iedzą W arszaw ę, podzle 
lą się sw ym i d ośw iadczen iam i z 
p iłk a rzam i p io n u  w ojskow ego, a 
w  n iedzie lę  22 bm . ro zeg ra ją  na  
s tad ion ie  W o jsk a .P o lsk ieg o  m ię­
d zynarodow y  m ecz z d ru ży n ą  
CWKS.

poznańskich. Zawód sprawi­
ła Gerigkówna przegrywając 
z Tłoczyńską 2:6, 5:7.

Słowa uznania należą się 
zwłaszcza wicemistrzowi Pol 
ski Maniewskiemu, który po 
konał bez trudu Tloczyńskie- 
go 6:4, 7:5, demonstrując grę 
na bardzo dobrym poziomie.
Maniewski grał przez cały 
czas silną ofensywną piłką i 
chodził często do siatki, gdzie 
popisywał się niezawodnymi 
smeczami. Bardzo ładnie za­
grał również Łuckiewicz, któ 
ry po ambitnej walce zwycię 
żył Tomaszewskiego 6 :1, 4:6 
6:4.

Do niespodzianek meczu 
zaliczyć należy zwycięstwo 
pary sopockiej Maniewski —
Korneluk nad zgraną parą 
poznańską Tłoczyński — Kra 
mer 1:6, 6:3, 12:10. Najlep­
szym na korcie był znów Ma 
niewski, który grał spokojnie 
i dobrze taktycznie. Korne­
luk w pierwszym secie psuł f | |  U t i a  P i ł k a r s k a  
dużo łatwych piłek i dopiero -------- —---------------------

Kramer

W sobotę odbyły się na sta 
dionię Wojska Polskiego w 
Warszawie kontrolne zawody 
lekkoatletyczne, które były 
dla kilku czołowych zawodni 
ków sprawdzianem formy 
przed zbliżającymi się mi- 
strzoltwami Europy.

Niespodziankę sprawiła 
KONIKOWNA, która w 
pchnięciu kulą ustanowiła 
rekord Polski wynikiem — 
13,98. Poprzedni rekord naie 
żał do Bregulanki i wynosił 
13,50. Rekord Bregulanki po­
prawiła również Ciachówna 
uzyskując — 13.51.

Drugi rekord Polski usta­
nowiła MAJKA zwyciężając 
w oszczepie wynikiem — 
47,03 a więc o 26 cm lepiej 
od poprzedniego rekordu, kto 
ry należał do Ciachówny.

Sztafeta 4 X 100 mężczyzn 
w składzie Goździalski, 
Schmidt, Baranowski, Kisz­
ka, biegnąc samotnie wyrów 
nała rekord Polski — 41,4. 
Również w biegu na 400 m 
ppł. Bugała wyrównał rekord 
Polski wynikiem — 54,2.

100 m mężczyzn wygrał 
Schmidt z dobrym czasem — 
i 0,7 przed Goździalskim — 
10,8 i Baranowskim. Najlep­
szy czas w biegu na 400 m 
uzyskał Brabański — 49,6.
Wcrbiiński z czasem 49,9 był 
drugi.
« Zacięty pojedynek stoczyli

zawodnicy w skoku w dal. 
Wygrał Iwański — 7.34
przed Ratajczakiem, który
uzyskał również 7.34 i Kro. 
pidłowskim — 7.20.

W rzucie dyskiem w kon­
kurencji mężczyzn najlepszy 
rezultat uzyskał Andrzejczyk 
— 48,65, a w konkurencji ko­
biet Kozłowska — 43,55.

W skoku o tyczce Ważny 
przeszedł wysokość 4.12, a 
Krzesiński 4,01. Gizelewski w 
trójskoku uzyskał 14,69 m, a 
Skupny w skoku wzwyż — 
190 cm. Kardas w biegu na 
110 ppł. miał czas 15,4.

Sztafeta kobiet 4 X 100 m 
biegnąca w składzie: Ilwicka, 
Kusion, Bocian i Lerczak u- 
zyskała czas — 47.8.

Gerigkówna

w drugim i trzecim . pokazał 
kilka dobrych zagrań.

Dalsze punkty dla Ogniwa 
zdobyli juniorzy. W grze mie 
szanej Banasiówna i Majew­
ski pokonali Szerenkowską i 
Roszkiewicza 6:3, 6 :2, a para 
deblowa Majewski, Wójcik 
rozprawiła się bez trudu z 
Roszkiewiczem i Nowickim 
6:1, 6:2.

Stal Gdańsk zwycięża gdańską Gwardią
Piłkarze gdańskiej Stali ro przyniosły efektywnych i cie 

zesrali w niedzielę kolejne kawych zagrań. Dopiero w 
spotkanie o mistrzostwo III 12 min. piłkarze Stali rusza- 
L;gi, Przeciwnikiem ich był ją do ataku, przeprowadzają 
twardy i ambitny zespół akcję i zdobywają nieoczeki- 
gdańskiej Gwardii, który w winie pierwszą bramkę. Po- 
tabelj dotychczasowych roz- mógł im w tym jeden z za­
grywek zajmował piąte miej wodników Gwardii, który 
sce. Zwyciężyli stoczniowcy wbił piłkę do własnej bram- 
5:2 (2:1). ki. W kilka minut później

Bramki dla Stali zdobyli: gwardzista Baran wyrównu- 
Kozik 3, Manowski — 1, je. W 37 minucie gry drugą 
piąta bramka dla Stali pa- bramkę dla Stali po pięknej 
dła ze strzału „samobójcze- akcji zdobywa Kozik, 
g o ^ d la  Gwardii: Baran i Po przerwie stoczniowcy 
Witkowski. przypuszczają generalny
_ Piłkarze Stali mecz wygra- szturm i w 47 min. zdoby­

li, ale nie zachwycili licznie wsją 3 bramkę ze strzału 
przybyłych na stadion w:- Kozika. Ten sam zawodnik 
dzów. Zagrali bowiem poni- w 53 min. podwyższa wynik 
żej swoich możliwości. Szcze na 3:1. W 2 minuty później 
golnie słabą formę w zespo- gwardziści rewanżują się i 
le stoczniowców wykazał Ma zdobywają dla swych barw 
nowski, który po prostu „ga drugą i ostatnią bramkę, 
bił się“ w akcjaćh pod bram strzeloną przez Witkowskie- 
ką gwardzistów i nie potrą- go. Stan meczu ustala Ma­
fii ani razu „ograć“ dobrego nowski w 83 min. 
stopera gwardzistów Krige- W pozostałych spotkaniach 
ra. Kolejarz Gdańsk odniósł

Pierwsze minuty gry nie zwycięstwo nad Kolejarzem
Gdynia 4:2, Spójnia Szczeci

Lekkoatleci
F l o t y

u s ta n o w ili dw a re ko rd y
W Gdyni odbyły się towa­

rzyskie zawody lekkoatletycz 
ne, w których udział wzięli 
zawodnicy Stali, Floty, AZS 
Gdańsk i innych zrzeszeń.

W czasie zawodów ustano 
wiono dwa nowe rekordy. Ma 
rynarki Wojennej. Autorami 
ich byli: Krzemień, który w 
biegu na 1500 m uzyskał czas 
4:07,6 oraz sztafeta 4X100 m 
mężczyzn — 46:9.

W pozostałych konkuren­
cjach uzyskano kilka dob­
rych wyników. Mężczyźni: 
100 m — Jotkowski (AZS) 
11:1, 200 m — Wieczorkowski 
(FI) 24,1, 400 m — Gryszczyk 
(FI) 54,6, 800 m — Cłapiński 
(Spójnia Gd.) 1:59,4, 110 m 
pł. — Mucha (Gwardia) 16:3, 
dysk — Żochowski (FI) 41:42.

W konkurencjach kobie­
cych na wyróżnienie zasłu­
guje wynik Piskozub (Kole­
jarz), która w biegu 80 m pł. 
uzyskała czas 12,8.

UTR0 CIĄGNIENIE LOTERII

Najw\żs7;y czas kupić los
26 i 27 sierpnia ciągnienie premiowe

nck zremisowała z 
rzem Bydgoszcz 1:1, 
jarz Toruń pokonał 
dię Słupsk 3:0.

TABELA
1 S ta l G dańsk  13
2 K o le ja rz  T o ru ń  13
3 K o le ja rz  G dańsk  12
4 G w ard ia  S łupsk  11
5 G w ard ia  G dańsk  11
6 K o le ja rz  G dynia 13
7 S pó jn ia  S zczec inek  13
8 U nia  In o w ro c ław  12
9 K o le ja rz  Bydgoszcz 13

Koleja- 
a Kole- 

Gwar-

T E A T R Y
T e a tr  D ram atyczny  w G dyni —

nieczynny .
„ S y re n y  Ś ląsk ie“  — kino „L e­

n in g ra d “ w G dań sk u  godz. 
20.30.

C yrk  N r 6 — ul. R okossow skie­
go w G dańsku  — p rzed sta ­
w ien ie  godz. 19.15,

K I N A

25 59:8 
17 27.15 
15 22:12 
11 16:13 
11 11:14 
9 17:32 
9 21:41 
7 21:46 
6 14:22

GDAŃSK — „L en in g rad “  —
,,Zagubiono d ziec iństw o“, od 16 
la t, godz. 16 i 18. „Z M P-ow iec“ 
w e W rzeszczu — „P re lu d iu m  
sła w y “ , od la t 12, godz. 15, 18 
i 20, „ B a jk a “ we W rzeszczu — 
„B a b la “ , od la t 14, godz. 16, 18 
i 20, „1 M aja“  w N ow ym  P orc ie
— „M ąciw ody z V IIb “ , od la t 7, 
godz. 18 i 20, „D e lf in “  w Oliwie
— „P om ysłow y  sp rzed aw ca" , od 
la t 14, godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA: „ A tla n tic “  — ,,T ra ­
g iczny  p ośc ig“ , godz. 15.30, 17.30 
i 19.30, „G o p lan a“  — „S reb rn e  
ko lczy k i“ , od la t 14, godz. 16, 18 

1 i 20, „W arszaw a“ — „D zieln ica

I cu dów “, od la t  18, godz. 16, 18 
1 20» n a  G rabów ku —

„M ałżeństw o K a ta rz y n y “ , od la t 
14, godz. 18 i 20, „ P ro m ie ń “ w 

Gnyloni — n ieczynne, „ N e p tu n “ 
w O rłow ie — n ieczynne.

SOPOT — „P o lo n ia “  — „L as“ , 
s ;> od la t  12, godz. 16, 18 i 20, 

„ B a łty k “ — „P o d  n iebem  S ycy- 
I11'» od 18 la t, godz. 16.30, 18.30 
i 20.30. „ L e tn ie “  (k o rty  ten iso ­
we) — „P rz y b ra n a  c ó rk a “ , godz. 
20.30.

O raz piąty spotyka­
ją się w dniach 25 
29 bm. w Bernie w 

|  walce o tytuły mistrzow-
♦ skię najlepsi lekkoatleci 
|  Europy.

Pierwsze mistrzostwa ro
♦ zegrano przed 20 laty w 
{ Turynie. Polskę reprezen- 
{ towało wtedy 4 zawodników
♦ — Kusociński, Kucharski,
♦ Pławczyk i Heliasz. Za- 
|  wód sprawił na bieżni tu- 
|  ryńskiej Kusociński, który
♦ będąc w biegu na 5 km
♦ kandydatem do złotego me 
|  dalu pobiegł źle taktycz- 
|  nie i musiał się zadowolić
♦ drugim miejscem w czasie 
J 14:41,2. Zwyciężył niespo- 
|  dziewanie Francuz Rohard
♦ — 14:36,8. Za Kusocińskim
♦ znaleźli się doskonali Fi- 
t nowie — Salminen i Vir- 
{ tanen. W biegu na 1.500 m 
|  Kusociński zakwalifikował
♦ się do finału, w którym 
t był piąty w czasie 3:59,4.
♦ Zwyciężył Włoch — Becca 
l li — 3.54,6.

Drugim kandydatem na 
i mistrza był Heliasz w 
| pchnięciu kulą. Jednak i 
| on zaprzepaścił szanse rżu 
| cając poniżej swych możli
♦ wości i nie wchodząc do 
» finału tak kuli (14.50) jak 
[ i dysku (42.50).
! Miłą niespodziankę spra 
t wił natomiast Pławczyk 
I zdobywając niespodziewa- 
► nie w 10-boju brązowy me 
t dal. Tytuł mistrza w tej
♦ konkurencji wywalczył 
I Niemiec — Siewert przed 
i Szwedem Dahlgreenem.

Lekkoatletyczne mistrzostwa Europy po raz piąty
Czwarty reprezentant 

Polski — Kucharski zajął 
w silnej konkurencji naj­
lepszych europejskich 800- 
metrowców szóste miejsce 
poprawiając rekord Polski 
wynikiem 1.53,4. Zwycię­
żył Węgier Szabo, który 
uzyskał 1.52,0.

W punktacji drużynowej 
Polska uplasowała się na 
dziewiątym miejscu za 
Niemcami, Finlandią, Wę­
grami, Włochami, Szwecją, 
Francją, Holandią i Nor­
wegią.

W roku 1938 odbyły się 
II Lekkoatletyczne Mistrzo 
stwa Europy w konkuren­
cji mężczyzn w Paryżu, a 
w konkurencji kobiet w 
Wiedniu. Do Paryża poje­
chało 8 Polaków. Najwięk 
szy sukces odniósł na pa­
ryskim stadionie Colom- 
bes — ' Gierutto zdobywa - 
jąc w 10-boju wicemi­
strzostwo Europy i usta­
nawiając rekord Polski. 
Zwycięzcą 10-boju został 
Szwed Bexelła. Drugim re­
prezentantem Polski był w 
tej konkurencji — Pław­
czyk, był szósty.

Z pozostałych Polaków 
Sznajder zajął czwarte 
miejsce w skoku o tyczce 
(4 m); Noji był piąty w 
biegu na 5 km. (14,47,8) o

21 sek. za zwycięzcą Fi­
nem Macki; Zasłona od­
padł w przebiegu 100 m 
(10,9) j w półfinale 200 m 
(22,2); Staniszewski nie za­
kwalifikował się do finału 
1.500 m, a Soldán, któremu 
w biegu na 3 km z przesz 
kodami odnowiła się kon­
tuzja, zajął ostatnie miej­
sce.

W punktacji drużynowej 
Polska znalazła się w Pa­
ryżu na 10 miejscu zdoby­
wając zaledwie 12 pkt. 
Zwyciężyli Niemcy — 103 
pkt. przed Finladią — 78 
pkt. i Szwecją — 75 pkt.

W Wiedniu, gdzie star­
towało 7 naszych lekkoatle 
tek, odnieśliśmy duży suk­
ces zajmując w punktacji 
drużynowej drugie miejsce 
za Niemkami a przed ta­
kimi potęgami lekkoatlety 
ki kobiecej jak Holandia i 
Anglia.

Najwięcej punktów dla 
Polski uzyskała fenome­
nalna Walasiewiczównn, 
zdobywając 4 medale: 2 
złote (100 m — 11,9 i 200 
m — 23,8) oraz 2 srebrne 
(skok w dal — 5,81 i szta­
feta 4X100 m). W kuli Fla 
kowicz wywalczyła brązo­
wy medal wynikiem 12,55, 
a Cejzikowa była siódma 
— 11.68. W rzucie dyskiem 
Cejzikowa zajęła 5 miejsce,

a w skoku w dal Słom- 
czewska ósme.

Na następne mistrzo­
stwa Europy trzeba b.ylo 
czekać aż 8 lat. Wreszcie 
po zakończeniu wojny w 
roku 1945 najlepsi lekko­
atleci Europy wyłonili no­
wych mistrzów na stadio­
nie Bisled w Oslo. W kon­
kurencji mężczyzn pierw­
sze miejsce zdobyli wów­
czas Szwedzi. Szwecja uni 
kając strasznej rzezi wojen 
nej miała możliwości kon­
tynuowania swej sporto­
wej pracy, nic więc dziw­
nego, że zdystansowała 
przeciwników.

Dużą niespodziankę spra 
wili v/ Oslo startujący po 
raz pierwszy w mistrzo­
stwach reprezentanci 
ZSRR, a szczególnie lekko 
atletki radzieckie, które 
zdobyły pierwsze miejsce 
przed Holandią, Francją i 
Polska.

Z, , 18-osobowej ekipy 
polskiej najlepiej wypadła 
Wajsowna, zdobywając je­
dyny dla naszych barw 
medal za trzecie miejsce w 
dysku (39,37). Konkurencję 
tę wygrała zdecydowanie 
Dumbadze (ZSRR) — 44,52. 
Druga dyskobolka polska 
Dobrzańska, zajęła piąte 
miejsce 36,33).

Wajsówna zdobyła punk 
ty dla Polski również w 
pchnięciu kulą zajmując 
czwarte miejsce wynikiem 
11,65. Konkurencję tę, po­
dobnie jak i dysk, wygrała 
bezapelacyjnie reprezen­
tantka Związku Radziec­
kiego Sewriukowa — 14.16.

Z naszych reprezentan­
tów punktowane miejsca 
zajęły ponadto sprinterki 
będące w biegu sztafeto­
wym na szóstym miejscu 
oraz Kwaśniewska w rzu­
cie oszczepem, która wy­
walczyła szóste miejsce 
Pozostali Polacy wypadli 
bardzo słabo.

W biegu na 5.000 m 
startował w Oslo obecny 
rekordzista świata Záto­
pek. Na bieżni stadionu 
Bisled. Czechosłowak usta­
nowił rekord kraju wy­
nikiem 14.25,8 zajmując 
piąte miejsce. Zwyciężył 
Anglik Wooderson — 
14,08,6 przed „latającym 
holendiem“, Slykhuis — 
14,14,0 i Finem Heino — 
14,24,4.

M iejscem  IV Mistrzostw 
Europy był stadion Hcysel 
w B rukseli. W mistrzo­
stwach tych rozegranych 
w roku 1950 wzięli udział 
reprezentanci 24 państw. 
Zdecydowane zwycięstwo 
odnieśli lekkoatleci radziec

cy przed Anglią, Francją, 
Szwecją i Włochami. Pol­
ska podzieliła się z Austrią 
14 miejscem, mając zaled­
wie 5 pkt.

Najlepsze wyniki spo­
śród reprezentantów Pol­
ski uzyskali Kiszka i Bre- 
gulanka. Kiszka znajdo­
wał się wtedy w doskona­
łej formie i w biegu na 100 
m po zaciętej, wyrówna­
nej walce zajął czwarte 
miejsce w czasie 10,7. Zwy 
ciężył Francuz Bally przed 
Włochem Leocese i biega­
czem radzieckim Sucharie 

(W™. Wszyscy w jednako­
wym czasie 10,7.

Bregulanka była w kuli 
piątą, uzyskując dobry wy 
nik 12.80.

Wspaniały sukces od­
niósł w Brukseli Zatopek 
zwyciężając w biegu na 5 i 
iO km.

Za 10 dni najlepsi lekko 
atleci Europy staną do 
walki o piąte z kolei ty­
tuły mistrzów Europy. 
Wśród najlepszych nie za­
braknie również Polaków, 
którzy w ilości około 40 o- 
sób startować będą w Ber 
nie. Dotychczas lekkoatle­
ci polscy zdobyli ogółem 
w mistrzostwach Europy 
2 złote, 4 srebrne oraz 3 
brązowe medale.

R A D I O
PROGRAM

RÓZGI,OSNI g d a ń s k i e  t 
n a  p on iedzia łek , dn ia  16 bm .
P ro g ra m  I I  na  fa li 202,16 m 

7,00 — D zienn ik  por. 7,15 — 
M uzyka ludow a. 7,40 — K o m u n i­
k a ty  — lok, 7,43 — P ro g ram
an ta . 7.48 — S tan  pogody. 7,50 — 
W iad. 7,55 — P ro g ra m  dn ia . 8,00
— K oncert. 8,25 — S erw is CZRM 
dla ry b ak ó w  — lok., 8,28 — c. d. 
k o n ce rtu . 8,30 , — Dla dzieci. 
8,50—11,50 — P rz e rw a  — lok. 11,50
— K o m u n ik a ty  — lok. 10,00 —
M uzyka rad z ieck a  — G dańsk  
11,57 — S ygnał czasu. 12,04 —
W iad. 12,10 — M uzyka ro z ry w ­
kow a. 12,25 — „N a sw o jsk ą  n u -

« j  tę “ . 12,45 — A ud d la  wsi. 13,00 
1 J —_ K o m u n ik a t PIH M  dla  ry b a - 
f  |  ków  — lok. 13,05 — P ro g ram  
I  I dnia. 13,10 — P rz eg ląd  p rasy  sto. 
’ łecznej. 13,15 — „P rzy sięg a"  z 

to m u  „P rzypow ieśc i k o re a ń ­
sk ic h "  w oprać . G arina  M ichaj­
łow skiego. 13,30 — M uzyka. 13.4T
— Dla n auczyc ie li. 14,00 — W iad. 
14,05 — In fo rm acje . 14.09 — K o­
m u n ik a t o s ta n ie  w ód. 14,10 — 
M ozaika rozryw kow a. 15,00 — 
U tw o ry  skrzypcow e. 15,20 — Mu 
zyka. 15,50 -  A k tu a ln y  fe lie ton . 
16,00 M uzyka d la  w szystk ich . 
16,40—16,50 — P ro g r. lok . 16,50 — 
C. d. rnuz. 17,00 -  Z życia  Zwiąż 
k u  R adzieckiego. 17.30—18,15 -  
P ro g ra m  lo k a ln y . i 8,i5 _  w ia -  
dom osc1 18,20 — K o n cert. 19,00
— M uzyka i ak tu a ln o śc i. 19,25 —
U tw ory  fo rtep ian o w e . 19,45 -  
Tnnn111 k ?T;Pozy to ró w  polskich . 
I0’0“ czw oro" — kom edia
G abrie li Z apo lsk ie j. 21,30 —
Dziemnik w ieczo rny . 21,45 —
w iad . sportow e. 21,50—22,00 — 
P ro g ra m  lo k a ln y . 22,00 — M uzy­
ka taneczna . 22,20 — „L as"  —
skie t 7 H elen y B oguszew -

1 ,  Je rzeg o  K ornack iego .
40 ~  Muzyka- 23'00 -  Muzy-Ka. 23,55 — O sta tn ie  w iad. 24,00 
H ym n i kon iec  au d y c ji.

a ln n s5 ram  lo k a ln y- 5.25 -  A k tu ­alności ze wsi. 16,40 — R eportaż  
m orsk i. 17,30 _  C odz iennyPprze-
f i r d ł ^ ' y d a rz e ń - 17'4D — K o n cert -o listów  — H en ry k  P alu lis —
skrzypce , W ładysław  W alen tvno- 

ak o m p an iam en t. 17,ós — 
N o ta tn ik  k u ltu ra ln y . 21,50 — 
D zienn ik  ryback i.
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